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ej o ile sie okazuje z najnowszych doniesień z Hiszpanii, 
eko^stepuje postać jenerała Prima coraz bardzićj na pierwsze 
(6Ule a nawet obiegają pogłoski, że hr. Reuss ma zamiar 

gęgać się o koronę króiowćj Izabelli i dużo ma za sobą 
lotów powodzenia, Tyle bowiem pewna, że z wielu 

nnjifjst znaczniejszych kraju nadesłano do Madrytu adresy,
I) ¡dające dla jenerała Prima władzy dykutorskićj; z drugićj 

■a •fony zaś zwraca na się uwagę, że jenerał zapytany, czy 
popierać będzie kandydaturę jednego z książąt angielskich, 
i. wiadczył, iż pragnie, aby rodowity Hiszpan zasiadł na 
JMjeroconym po Buibonach"tronie. Jednocześnie zgadzają 
M» sprawozdania dzienników na to, że myśl utworzenia 
htlczypospolitćj coraz mniej ma szans w narodzie hiszpań- 

który od wieków przywykł do formy rządów mo- 
oijfirebicznćj. Adres republikanów niemieckich przesłany
WeiLnndynu do Madrytu bodaj zdoła powiększyć liczbę 
_5roimików rzeczypospołitćj na półwyspie pyrenejskim. 
zczić końcu nadmienić wypada, że projekt unii iberyj- 
Ijjiićj nie znalazł dotąd w Lizbonie żadnego od- 
■jSHwigku.

Sprawa północnego Szlezwigu, poruszona w mowie 
kćonowćj króla duńskń go, wywołała, jak to przewidywali­
by, szeroką i pełną drażliwych zobu stron interesowanych 
. rzepek dysku ; w dziennikarstwie i uropejskićm. Fly- 

pariyi konserwatywnej w Kopenhadze 
od;tąpi od głosowania powszechnego, 

ma, kto chce pozostać Duńczykiem i do 
nież nie przyzwoli na żadne gwaraneye, 
•ły posłuży ć Niemcom za pretekst do 
wy duńskie. Cały lud duński — koń- 

n — stoi po stn nie tego rządowego 
odpowiada z oburzeniem Nat. Z tg: 
iem, aby takie szalone roś :ić preten- 
y dziś zgadzać się na to, czego wzbro- 

zasie konferencyi londyńskich, choć im 
»ojna z Anglią iFraucyą? Miałożby 

wą unieważnić zwycięztwo pod Alsen? 
dodaje organ berliński, —który tu za- 

wyższćj mspiracyi — umawiać się w 
ibagskiemi dziennikami. , Inna rzecz, 
e-kiój pod obłi dną maską -niiicści po- 
jnw zachcianki sądu rozjemczego i z 
ania sporu na barki pruskie jest zwa­
li eszcza po alarmującym artykule Pa- 
ukajający artykuł, który przecież bez 
Duńczycy w najzupełniejszćm są pra- 

ićiu uzasadnione, i opinią publiczną 
usom usiłuje podburzyć. Lepićjby 

■p zód polityka francuska, jak daleko są 
I i • wy w Madrycie i Florencyi. Niemcy 
ocenić bezwstydne szermowanie gębą
ti
lmysłów w Czechach powiększa się 
Zastępca namiestnika flmpor. Koller 

e najwyższą władzę cywilną i wojsko- 
ugi dniem i nocą silne przechodzą pa- 
i miasta udzielono przestrogę, że w ra- 
; • rozruchów wojsko ma rozkaz uży-

uizeta Naroduwa, nadeszło w tych 
>aidzo ciekawe oświadczenie ministra 
ie yrektora techniki, paua Reisingera. 

i? ustawodawstwo co do szkół real- 
techhięznyeh n leży do sejmów krajowych, że więc
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i tym samym duchem, którym się od- 
g - (za cała poezja ¡udu nasz<go. Zbioru poezji ludu ma- 

Wssipgo dotąd żadnego jesz ze nie posiadamy; już ś. p. 
J pi Gizewiusz, pastor ewangelicki w Ostródzie, pierwszy 
rO»xZUI’ który mii°wał sw^l Język i narodowość, pierwszy, 

*®ry zatknął sztandar narodowy, wydając „Przyjaciela 
Jakiego'1 (w roku 1X43), zbierał takowe pieśni, ale ręko- 

jiljsiu po rychłćj i nieodżałowanćj śmierci jego zaginął, 
^¡wenie zajmuje się zbieraniem pieśni ludowych niazur- 

fan Pełka, pastor przy kościele polsko-ewangelickim 
Mk^lewerg człowiek zacny i mowie polskićj przychylny, 

[m staranie o założenie biblioteki polskićj treści re- 
dla teologów Mazurów w Królewcu pomyślnym u- 

f tuczone zostało skutkiem.
i, Gdym dwa lata temu go odwiedził, posiadał już prze- 
o° 300 pieśni zebranych; dałby Bćg, żebyśmy nie zadłu- 

Da "ydanie tego szacownego zbioru czekali.
łaskawemu czytelnikowi lepsze dać wyobrażenie 
luciu mazurskiego, o któićj za wiele już może 

,ni’. ł,ozwala,n s°bie tutaj przytoczyć parę wierszy- 
Maleńkich, które właśnie posiadam:
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W ciemnym lasu, w ciemnym 
Słowiki spiewajo;
Memu nanńlseniu 
Konika siodlajo...

Usiadł już na siodle... 
Pod nim konik skace, 
Skace konik ska- e; 
Dzewcynecka płace. 

Cicho dzewce nie płac,
Cicho, nie lamentuj;
Przyjeze ci jebko 
Z podolskiego dworul 

Nima jeblusecka,
Kima ca mej jiśni,
Nima tu nikogo,
Który o mnie myśli

sejm krajowy stanowić będzie tak co do organizacyi te­
chniki, jak i co do języka wykładowego. Otóż rzecz się 
ma inaczćj według oświadczenia pana Ha^nera. Powiada 
on w swoim reskrypcie do dyrektora techniki, że oznacze­
nie języka wykładowego na technice należy do minister­
stwa, bo szkoła ta utrzymywana jest ze skarbu państwa. 
A chociaż i gimnazya utrzymywane są ze skarbu państwa, 
a sejm uchwalił ustawę o języku wykł dowym dla nich, 
i ta ustawa uzyskała sankcyą cesarską i weszła w życie; 
chociaż i pan minister Hasner przedtożył w obecnćj sesyi 
sejmowi projekt do zmiany tej ustawy, więc sam uznał 
kompetencyą sejmu w tój sprawie, jednakowoż stawia te­
raz za zasadę, iż ustawodawstwo dla szkół, utrzym) wa- 
nych ze skarbu państwa, w razie gdy nie jest wzięte w za­
kres rady państwa — należy nie do sejmów, lecz do mi­
nisterstwa. Do tego oświadczenia dodał pan mini­
ster łaskawie tę uwagę, iż jeżli w drodze prawrćj co 
do języka wykładowego w technice lwowskićj zrobiona 
będzie jaka propozycya, to ministerstwo ją weźmie pod 
rozwagę. — Jednocześnie niemal nadeszło do namiestni­
ctwa lwowskiego rozporządzenie ministeryalne, wydane 
z postanowienia cesarskiego, iż na uniwersytecie krakow­
skim już w rozpoczynającym się roku szkóinym wykładane 
będzie po polsku prawo cywilne, prawo karne i po- 
siępowanic sądowokarne, na uniwersytecie zaś lwow­
skim każdy słuchacz wszystkie egi-amina tak zwyczajne 
jak i ścisłe w tym języku zdawać może, w którym słuchał 
wykładów. „Widzimy z tego — kończy Gazeta Naro­
dowa — iż ministerstwo nie myśli do sankcyi cesarskićj 
przedstawić ustawy sejmowćj o języku wykładowym na 
uniwersytecie. Zdaje się mu, iż drobnemi ustępstwami 
załatwi rzecz, i nie ebee odstąpić od nieopartćj na żadnej 
ustawie zasady, iż jedna z najważniejszych w różnonaro- 
dowym składzie Austry i czynności ustawodawczych, uchwa­
lanie języka' urzędowego i wykładowego w każdym kraju 
koronnym, należy do atrybucyi ministerstwa.“

Wiadomości urzędowo. 
Referendaryusi rejencyjny Czudnochowski

zostai tajnym registratorera w n.inisterotwie skarbu, 
dla spraw etatowych i kasowych.

mianowany 
w wydziale

Korespondencje Dziennika Pozn,
Lwów, 11 października.

( T) Wrócić mi jeszcze wypada do wczorajszego osta­
tniego posiedzenia sejmu naszego, o którego zaniknięciu 
wczoraj już doniósłem, podaw-zy zarazem treść prze­
mówienia księcia marszałka, którćm sesya zamkniętą zo­
stała.

Na porządku dziennym była sprawa pożyczki półmi- 
lionowćj dla miasta Stanisławowa. Sprawozdawcą był p. 
Grocholski. Rada miasta Stanisławowa uchwaliła z po­
wodu pożaru zaciągnąć pod gwarancyą kraju pożyczkę pół 
miliona guldenów dla poszkodowanych przez pożar i na od­
budowanie zniszczonych przez pożar domów. Wydział 
krajowy jest przeciwny gwarancyi i wniósł, aby miasto 
Stanisławów odesłać do rządu z zaleceniem ze strony 
sejmu.

Wnioskowi temu sprzeciwili się Smolka, Golejewski, 
Ad. Sapieha i z Irakcyi ruskićj KowaLki. W końcu po 
dłuższćj dyskusji uchwalono przyjęcie wniosku Goleje- 
wskiego, który wniósł następujący projekt do ustawy: 
Art. 1. Sejm poręcza pożyczkę przez gminę miasta Stani­
sławowa na odbudowanie zniszczonych pożarem części

Wysły rybki wysły,
Tylko okuń został;
Proś Boga, dzewcyno,
Co by ja cie dostał.

2.
O sćrce, sśree, co mi za rede das,
Kogo ja kochałam tego teraz nimae,
O i imam ci, nimam, bodaj i nie będę,
Z kimże moje sen e r zgadywać będze.

Wzeliz mi go wzeli cudzy wojennicy;
Pochowali nd go pzy śląskiej granicy;
O mój namilejsy odzywa) sie do mnie,
Co si-‘ rozweseli to (u serce we mnie.

Moja namilejsa, nudne odezwanie,
Bo juz tzeci rock jak ja pochowany;
A mój grób, kochana, na polu spiuchniały,
A moje gnacicki w proch się rozsypały.

3.
O sierotce do służby idącćj.

Leciały zorawie bez pole kzycące,
Spotkały dzewcyne do służby idąco.

„Cicho, dzewce, nie płac, nie lamentuj w sobie,
Ma Pan Bóg staranie i w służbie o tubie.“

Jak ja nimam płakać, ludzie sie dziwujo,
Ze sławnych rodziców dziatki usługujo.

Oj ciężki zal, ciężki sercowi mojemu 
Jako kamieniowi w drodze lezącemu.

Bo kto idze diogo, trąci kamień nogi ;
Tak ci i mie trąci siorotkie ubogo.

Ach Boże, mój Boże z wysokiego nieba,
Dałeś mi docekać tierockiego chleba.

Z sieroty sie naśmiać, sierotkie ogadać,
Lec wie Pan Bóg lepiej co sierotce ma dać.

Ach ten służący chlebek, ten gozko smakuje,
Nie wieleć go dajo, cęsto wymawiajo.

Oj dalić mi dali jak klonowy listek,
Jesce sie pytajo cym go zjadła wsystek.

Ach zjadłam go, zjadłam w sieni tam za drwami,
Com raz ukąsiła, oblałam sie łzami.

O jednać ja, jedna jak kruscycka w ryku,
Oj majoć mie, majo łudzę na języku.

Oj jednać ja, jedna jak piaseiki w juscr;
JYiezam ci ja w Boga, on mie nie opuści.

Co się tycze dziennikarstwa, to pod tym względem 
stan Mazurów jest najopłakańszym na święcie. Aczkol­
wiek i tam gazety wydają, to je wydają tylko dla Niem­
ców, dla narodu ucywilizowanego a o biednego Mazura nikt 
się nie troszczy. Od czasu bowiem, w którym „Przyjaciel 
Letki“, wydawany przez powyżćj wspomnionego pastora 
Gizewiusza, i „Kurek Mazurski“ wychodzić przeetały, od 
tego czasu już nie ma żadnego dla Mazurów czasopisma. 
Chełmiński „Przyjaciel Ludu“ zaś rzadko tylko zabłąka 
się pod strzechę mazurską a inne gazety jeszcze rzadzićj.

miasta do wysokości 500,COO guldenów zaciągnąć się ma- 
jącćj. Art. 2. Sejm upoważnia wydział krajowy do ułoże­
nia warunków tćj poręki.

Po załatwieniu tćj sprawy odczytano następujący 
wniosek naglący Adama Sapiehy, podpisany przez »7 po­
słów :

: j,,,Zó'ażywszy, że przy zbyt rzadko odbywających się 
sesjach' sejmowych i nader krótkićm ich trwaniu załatwie­
nia -praw nawet najważniejszych niepodobnćm się staje; 
zważywszy, że z tego powodu sejm nigdy zadaniu swojemu, 
swoim obowiązkom, w dość skąpo mu przydzielonym za­
kresie działania zadość uczynić nie może; zważywszy na­
reszcie, że z powodu zbyt wielu nieprzeprowadzonych re­
form pomyślność państwa i kraju tak moralnie jak mate- 
ryalnie na szwank jest narażoną, wysoki sejm uchwali: aby 
c. k. rząd na przyszłość sejm corocznie w pewnym ozna­
czonym terminie i na czas odpowiedni zwoływać zechciał, 
a przeto dał mu możność wykonania niezbędnych i pra­
wem wskazanych czynności ustawodawczych.“

Wniosek ten, poparty wymownie przez Ad. Sapiehę, 
został jednogłośnie wśród oklasków przyjęty.

Następnie odczytał poseł sekretarz Pfeifer adres rady 
miejskićj lwowskićj, podany do sejmu na ręce Smolki. Ra­
da mit jska w adresie tym oświadcza, że sejm w rezolucyi 
i adresie do tronu wyraził żądania kraju i jego stolicy. 
Rada miejska przesyła więc niniejszćm sejmowi wyraz zau­
fania swego i jest ptwną, że sejm i nadal w równie odpo- 
wiedui sposób będzie strzegł i bronił praw kraju.

Ten adres zaufania przyjął sejm do wiadomości.
Z kolei zdawali jeszcze pp. Wyrobek, Hoenigsman 

i Paszkowski sprawę z różnych petycyi niezałatwionych. 
które wj7działowi krajowemu przekazano i powzięto w spra­
wie katastralnśj uchwałę, że kraj nie ma obowiązku pono­
szenia z funduszu krajowego wynagrodzenia członków ko- 
misyi katastralnćj i że należy wezwać rząd do zaniechania 
w Galicyi wszelkich czynności katastralnego oszacowania 
gruntów poiług obecnego systemu prowadzonych, niemnićj 
do stósownego obniżenia podatku gruntowego w Wielkićm 
Księstwie Krakowskićm.

Po załatwieniu tych spraw został sejm zamknięty; 
osnowę n ów, przy tćj sposobuości powiedzianych, przesła­
łem wczoraj' D ziennikowi.

$ wagi ogólne nad dziejami sejmu tegorocznego od­
kładam na późnićj, tu tylko nadmienię, że jakkolwiek 
sejm z powodu krótkiego trwania sesyi tegorocznćj wiele 
ważnych spraw załatwić nie był w stanie, jednakże zrobił 
bardzo wiele a najwięcćj zajęciem stanowiska w obec rzą­
du dzisiejszego, na któićm poparcie całego kraju znaj luje. 
Z wyjątkiem malćj bowiem tylko frakcyi wiecznych opo­
nentów, którzy zawsze i wszędzie z tego, co jest, są nieza- 
dowolnieni, cały kraj uznaje, że droga, na którą wszedł 
sejm uchwaleniem rezolucyi, jest najwłaściwszą i najodpo­
wiedniejszą. _________

Paryż, 11, października.
Z. Ruch hiszpański dziś dopiero nieco charakteryzo­

wać się zaczyna, ale wyraz, którymby go określić można, 
trudnym jest do wynalezienia; w każdym razie w stósunku 
do przeszłości jest on postępowym. Powiadam, że t udno 
go jt dnym wyrazem określić, bo nie jest republikanckim, 
skoro republikanie z p. Orenso na czele zostali w mniej­
szości i na uboczu; nie jest demokratycznym, pizynajmniej 
w tym sensie, w jakim w\raz ten w Hiszpanii jest rozumia­
nym, bo p. Rivero, który go reprozentu e i któ'emu mar­
szałek Serrano obiecał był uroczyście w obec ludu mini- 
steryalną tekę, w ministeryum nie zasiada, a zaledwie 
otrzymał stanowisko burmisti za miasta Madrytu; nie wia-

Jedyne pismo polskie dla Mazurów w Królewcu wy­
dane pod tytułem „Pruski Przyjaciel Ludu“ — tak to tłó- 
maczono sobie wyrazy „Preussischer Yolksfreund“ — nie 
zasługuje nawet na wzmiankę, bo jest i było z..wsze nę- 
dznćm tylko tlómaczeniem pisma reakcyjnego, którego ty­
tuł co dopiero przytoczyłem. Wpływu „Pruski Przyjaciel 
Ludu“ na lud mazurski żadnego nie wywiera, bo lud prosty 
go nie czyta; trzymają go ludzie, podlegający wpływom 
rozmaitym, jak karczmarze i nauczyciele; szkody wielkićj 
to pNmo pewnie nie zrobi, bo czytającemu potrzeba wiel­
kićj znajomości zwrotów niemieckich, aby za pomocą nie­
mieckiego języka sens jakiś z takićj bazgraniny wydobyć. 
Tak to przyuajmnićj przed kilku laty było.

Starania się kilku zacnych obywateli niemieckich o za­
łożenie liberalnego czasopisma polski« go, łacińskie mi lite- 
nmi drukować się mającego, któreby mogło wywrzeć 
wpływ bardzo zbawienny na podniesienie oświaty i moral­
ności biednego te go ludu, rozbiły się i spełzły na niczćm 
w skutek prawa prasowego z dnia 1 czerwca lt63 roku. 
Dotąd tego zamiaru na nowo jeszcze nie podjęto.

Pozornie używają Mazury więcćj względów, więećj ła­
ski u rządu i władz administracyjnych aniżeli Prusy Za­
chodnie. Jtdność wiary cokolwiek może się do tego przy­
czynia, ale nie jest jedynym tych łask powodem, których 
Prusacy dotąd naptóżńo się domagali. Tygodniki powia­
towe bywają już od wielu lat wydawane zarazem z dokła- 
dnćm niemieckićm tłómaczeniem; na wszystkich słupach 
z tablicami, czy to przy mostach, czy to przy miastach, 
czy to gdzieindzićj, wszędzie masz polskie i niemieckie 
napisy.

Niejeden poczciwy Niemiec z Mazur się zadziwił, że 
posłowie z Prus zachodnich od rządu wymagają dla 
siebie takich rzeczy, które na Mazurach każdemu służą.

Ale Mazur to istota niby umierająca — trzeba go 
trochę pogłaskać, aże by cicho skonał, żeby ze snu letar­
gowego się nieobudził, ztąd te łaski niby i te względy; 
w Prusach zachodnich zaś tam duch polski zmartwychwstał 
i potężnieje — zatćm występowanie rządu jest konse­
kwentne i loiczne.

Stan oświaty atoli całego ludu mazurskiego, jak każdy 
już się domyśli, stoi na najuiższym stopniu. Przyczyniaj j 
się do tego nie mało dążności geimamzacyjne rządu, który 
tutaj cicho, powoli, ale z żelazną koLsekwtncją cele swoje 
przeprowadza. Najgłówniejszym środkiem do osiągnięcia

domo czyli jest monarchicznym, bo nikt z jego przywódz- 
ców nie odważył się jeszcze wywiesić monarchicznćj cho 
rągwi, nawet w zasadzie. Że był i jest wojskowym, tego 
dowodzić nie potrzeba, nadto bowiem wyraźnie przema­
wiają fakta. Jest więc wojskowo-postępowym, ale jakim 
sposobem, będąc wojskowym, stał się postępowym, gdy 
wojsko samo przez się rzadko kwestye postępu pojmuje, 
to okazuje historya pierwszych zaraz chwil wybuchu w 
Madrycie.

Wiadomo wam zapewne, choć ja jeszcze nie miał m 
zręczności o tém szczegółowo pisać, że zaraz po odjeździe 
margrabiego Havanny w chwili, gdy na ratuszu (aju- 
tamento) formowała się pierwsza jawna w Madrycie rewo­
lucyjna junta, mało komu znany porucznik armii Amabliusz 
Escaiante, którego lud za testante pede jenerałem 
mianował, zebrał dragą opozycyjną juntę w ministeryum 
spraw wewnętrznych (del Gubernio), przy Puertadel 
Sol, i rozkazał ludowi, dotąd podrzędną i nieśmiałą rolę 
grającemu, iść po broń do arsenału. On to więc, p. Ama­
bliusz Escaiante stał się twórcą tćj ludowćj siły, któro 
nowy żywioł w grę. wypadków wprowadziła. P. Escaiante 
tym sposobem taką zyskał sobie powagę, że junta madry­
cka ostatnia musiała go mianować naczelnym do"ódzcą 
zbrojnćj ludowćj siły wówczas, gdy marszałkowi Serrano 
oddała dowództwo nad siłą zbrojną regularną.

Lud to więc, doszedłszy, dzięki p. Escaiante do chwi­
lowego wpływu, powprowadzał owe reformy, a raczćj zain- 
tronizował zasady, które ruchowi całemu nadają charakter 
postępowy. Jednym z niezaprzeczonych dowodów tćj po­
stępowości jest deklaracja praw Hiszpanów, ogłoszona 
najprzód przez juntę najwyższą w piątek 9 bm., a dokom- 
pletowana następnie przez nią nazajutrz 10 bm. Dekla­
racja ta, którćj treść otrzymaliście już zapewne przez te­
legraf, zawiera wszystkie wolności i swobody, jakich dotąd 
domagały się ludy, a mianowicie: Powszechne głoso­
wanie, swoboda wyznań, wolność nauczania,' 
zgromadzania się i stowarzyszania, wolność 
druku bez innego ograniczenia jak kodeks 
karny ofęólny, wolność osobistą, nienaruszal­
ność mieszkań, sekret pocztow y, decentrali- 
zacyą administracyjną, sąd przysięgłych do 
spraw kryjnijialuych, zniesienie kary śmierci 
it i. Constitutionnel o deklaracji tćj powiada, iż nie 
zawiera w sobie nic takiego, coby być mogło za godne na­
gany (rćprćheus ble) uważanćm, a Patrie, drugi pó u- 
rzęuowy organ, idzie nawet dalćj, bo powiada, iż wjiażone 
zasady są zupełnie przyjęcia godne (parfaitement accepta­
ble). Journal des Débats powiada, że deklaracja ta 
okazuje, iż dziś Hiszpanom już nie tylko o zmianę dynasty' 
chodzi, ale o radykalną poprawę Lstjtucyi i administracji 
kraju.

Inne dzienniki, jak Presse i Gazette de France, 
mnićj są zadowolnione. Presse przewiduje cywilną wojnę 
z powodu niezgody, wedle nićj jakoby istniejącćj, między 
najwyższą juntą madrycką a prowiucyomlneuii juntami, 
gdy tymczasem telegram z Madrytu z dnia 1U bm. o godzi­
nie wpół do 5 donosi, że już wszystkie prowincje, w y jąw - 
wszy Walencyi i Walladolid, rząd ukonsty tuowany uznały. 
Gazette de France znowu, i nie bez racyi, uznaje, że 
zapał liberalny trochę za daleko idzie, gdy w imię wolności 
wyznań wypędza zakonników, wywłaszcza zakonnice, burzy 
klasztory itd. Nie protestuje jednak przeciw założeniu 
węgielnego kamienia protestanckiej świątyni w Sewilli, 
Etendard zwraca uwagę na to, iż madrycka junta, wciąż 
niby prawiąc o zwołaniu kortezów, tak czy nnie pracę im 
ułatwia, że „gdy się zbiorą, powiada ten dziennik, już n

tych zamiarów są szkoły i w ojsko, a co pierwsze zaniechały, 
to drugie z pewnością dokona.

W szkołach miejskich wykład jest tylko nie­
miecki a język polski nawet nie jest przedmiotem 
wykładu. ,

W szkołach miejskich oddawna Niemczyzna już górą, 
bo nauczyciele po większćj części są albo Niemcy, albo 
tacy Mazury, którzy ojczystego swego języka już w szko­
łach zapomnieli. W seminaryach nauczycielskich w Wę- 
goborzu i w Karalenie język połsai me tylko nie jest języ­
kiem wykładowym, lecz na^etnie jest, ile mi wiadomo, 
przedmiotem wykładów — a tacy ludzie wcale nic lub 
mało co po polsku umiejący mają kształcić teu lud, mają 
podnieść go moralnie i przerobić na ludzi i obywateli?! 
Dziś język polski z szkół wiejskich nieomal cały jest wyłu­
gowany w skutek rozporządzenia ministeryaluego z z4 li­
stopada 1X65 r., które w XIX wieku! dzieci polskie tak 
dalece ogranicza, że ich język ojczysty tylko w uajmższćj 
klasie jest cierpianym, że jego używania się dozwala me 
jako środka do osiągnienia oświaty, lecz jako środek nie­
zbędny do uczenia się pj niemiecku. Nie o naukę 
i oświatę tutaj chodzi — nauka i oświata istnieją tylko dla 
Niemców—ale o język niemiecki, o gcimanizi.cją jak 
najrychlejszą ludu naszego. Jakie to z tego systemu wy­
nikają skutki, to wiemy wszyscy z własnego doświadczenia. 
Z tak urządzonych szkół wiejskich Mazur zwykle wycho­
dzi, uie umiejąc dobrze ani po polsku ani po niemiecku 
i w największćj znajdując się ciemnocie, bo uie jest w sta­
nie ani z pomocą jednego, ani z pomocą drugiego języka 
przyrodzone swoje zdolności i swój rozum rozwinąć. Rzecz 
naturalna, że Mazur, będąc w takićm położeniu, chuciom 
swoim cały się oddaje, a przedewszystkićm nieszczęsnej 
wódce — bo cóż prócz tego mogłoby mieć powab 
dla niego?

W miastach germanizacja już zupełnie dopięła swego 
celu; dziś nie ma tam już Mazurów po polsku mówiących, 
prócz biednych rzemieślników i proletaryntu mitjsaiego. 
A ta germanizacja wykonała się w strasznie krótkim cza­
sie za naszćj pamięci. Dobrze dziś jeszcze pamiętam, że 
20 kilka lat temu uieomal w każdym domku rodzinnego 
mego miasta mówdono po polsku, a byli to zamożni mie­
szczanie, właściciele domow i gruntów. Dzieci ich dziś 
jeszcze dobrze znają powiększ ćj części język polski — 

i ale służy im tylko jako środek poiozumiema się z chło- 
1 parni aa targu i z robotnikami; w domu i w familii wyru*



nie będą miały do roboty, tylko przygotowany materyał
usankcyonować.“...

Jakiż jest więc kolor hiszpańskiego ruchu? We Fran- 
cyi i w Polsce nazwanoby go i liberalnym i demokratycz­
nym. Demokraci hiszpańscy jednak coś jeszcze saają prze­
ciw ukonstytuowanemu rządowi, skoro się ukonstytuowali 
pod prezydencyą Rivery w klub odrębny i ogłosili, że rząd 
dopóty popierać będą, dopóki będzie po drodze demokra­
ty cznćj postępował. Republikanie jeszcze gorzćj, bo za­
czynają bruździć, dążąc do rozerwania państwa na prowin- 
cye; próby swoje zaczynają od Katalonii, gdzie się już ukon­
stytuowali i zkąd wydali nadzwyczaj gwałtowny manifest, 
który musiał już was dojść.

Jestli w tych scysyach co rzeczywiście groźnego? Do­
tąd śmiało twierdzić można że nie! Republikanie są w 
m -łoznacznći mniejszości, demokraci z panem Rivero na 
czele stanowić będą lewicę, tak jak stronnictwo wojskowe 
a może i przyjaciele dawnego porządku rzeczy uformują 
prawicę ; rząd, tj. Prim, Serrano i Olozaga, który dziś już 
przybył do Mad.yta i pewno tekę jaką lub urząd ważny 
obejmie, trzymać będą ze środkiem, tj. z większością, bo już 
się przekonali, że ruch przeszedł ich przewidywania, że 
dziś już nie pora wojskowym kłócić się o ale że 
trzrba iść ręka w rękę, by całkićm nie upaść. Bez takiego 
jednak podziału na odcienia obejść się nie może żadne wol­
ne spóleczeństwo.

Jakkolwiek o przekonania między hiszpańskimi jene­
rałami trudno, mam jednak zupełną wiarę, że tą rażą pójdą 
dobrze; za gwarancyą tego służy mi uformowanie się skraj- 
nćj lewicy w osobie t. z. republikanów, ulicznych burzy­
cieli porządku. Powstanie téj skrajnéj lewicy dowodzi, 
że ruch liberalny doszedł już tam do pewnego stopnia roz­
woju, bo gdzie drzazgi lecą, tam twierdzić można jest i rą­
banie drew. Skrajna ta lewica jest już dość mocną na to, 
by stanowić dla niego pewien rodzaj kłopotu, który jest 
jakoby regulatorem w rządowćj machinie a nie ma jeszcze 
dość siły, by podać pretekst reakcyi. Prim. Serrano i inni 
nie będą więc mogli walczyć przeciw wolności, bo dość 
będą mieli do roboty, borykając się z jćj nadużyciami. 
Obawiaćby się teraz należało tylko zdrady podobnéj téj, 
jaka zakrwawiła ulice Paryża w dniach czerwcowych 1848 
roku, tj. rozmyślnego wywoływania ulicznych namiętności 
w celu przyspieszenia reakcyi. Obronić przeciw podobnego 
rodzaju knowaniom będą mogły junty, których w Paryżu 
nie było, a które bliżćj będąc, że tak powiem, bruku mia­
sta, aniżeli wówczas izba francuska, więcćj zarazem mają 
władzy i wpływu od zwyczajnych municypalnych magi­
stratom.

Do utrzymania porządku energicznie się bierze istnie­
jące w Madrycie min^teryum. Cyrkularz ministra spraw 
wewnętrznych, ogłoszony wczoraj, aż nadto jest ener­
gicznym, przynajmniej w wyrażeniach. „Rząd tymczasowy, 
powiada ten dokument, objął rząd w celu doprowadzenia 
narodu do wolności, nie zaś, by mu dać zginąć w anar­
chii.“ Nie zdaje mi się, by dotąd w Hiszpanii tak wiele 
anarchicznych żywiołów na jaw wystąpiło; owszem, jakem 
już nie raz zwracał na to uwagę, zachowania się ludu, po­
mimo nieunikn mych pojedynczych usterek, aż do zadzi­
wienia spokojne i umiarkowane....

O kandydaturach na tron, o przyszłćj formie rządu, 
ani słowa. Tylko w Madrycie powstał już przed tygodniem 
dziennik podtytułem L’Union Ibérique, dotąd po­
dobno jeszęze tylko po francusku wydawany, a w Portugalii 
porozlepiano po miastach i wsiach bardzo gorącą proklama- 
cyą, kończącą się wyrazami: Niech żyje Ludwik I, król 
połączonćj Iberyi !...

Monitor dzisiejszy donosi, ale w wątpiącćj formie, 
o uznaniu przez rząd Zjednoczonych Stanów Ameryki tym­
czasowego rządu hiszpańskiego: Le gouvernement 
das Etats-Unis aurait donnné l’ordre de re­
connaître etc... powiada ten poważny organ. Zapowia­
dają również uznanie tego rządu przez Prusy i Anglią.

Gazstte de France, zkąd inąd puściła wczoraj 
jak bombę na Paryż wieść o rozpoczętych jakoby ça rozi 
kaz duńskiego króla, a za radą Fraucyi, pracach około 
lepszego ufortyfikowania Kopenhagi. „Francya podała 
radę uzbrojenia się, powiada ten dziegnik, a wiadomo, ze 
Francya, skoro raz daje radę, to znak, że ją i pomocą we­
sprzeć gotowa.“ Wiadomość tę prawdziwą czynie, Ga­
zette de France popiera pogłoskami puszczenemi 
w obieg przez dzienniki belgijskie o wyprawieniu jakoby 
z jednego z portów francuskich kilkunastu armat wałowych, 
pod konwojem kilkunastu oficerów, należących do francu- 
■skiéj artyleryi. Nic dotąd bezpośrednio wieści tych nie 
potwierdza, ale dzisiejsza La France, organ pana de 
Moustier, od kiedy p. de Laguerronnière został dyplomatą, 
zamieszcza widocznie inspirowany artykuł na wszelką za­
sługujący uwagę. — Wiadomo wam, iż dzienniki półnrzę- 
dowe tutejsze w ogóle bardzo żywo się poruszyły ogłoszo-

gował go język niemiecki. Dziś potomkowie wstydzą się 
języka swych ojców, a nie dziw temu, kiedy w szkołach im 
tylko w niemieckim języku wykładają i o ojczyźnie nie- 
mieckićj prawią; kiedy z pogardą o języku ludowym wspo­
minają, kiedy nawet w książkach szkólnych, dziś jeszcze 
w ręku dzieci będących, natrafiają się miejsca, jak nastę­
pujące, które wyjmuję z tak nazwanego „Kleiner Heinel, “*) 
z którego sam się uczyłem historyi praskiój.

,.A zatćm jeśt to rzecz z prawdą się niezgadzająca 
i niedorzeczna, iż ziemiom sudawskićj i gołędzkićj Dadają 
nazwisko Mazurów. Nigdy nie należały te ziemie do Ma­
zowsza a że dziś jeszcze niestety! język polski w tych stro­
nach przewala, smutne to zjawisko da się tłómaczyć tylko 
sąsiedztwem Polaków. Byłoby nareszcie już na czasie, 
żeby mieszkańcy ziemi sudawskićj i gołędzkićj przestali 
sami siebie przezywać Mazurami, które to imię istotnie 
żadnćj czci im nie przynosi, i żeby nareszcie słusznie szla­
chetną mowę niemiecką przekładali nad smutną mowę 
słowiańską, którą mówią. Czyż bowiem przystoi Prusa­
kowi, mieszkającemu na ziemi niemieckićj, ażeby, choćby 
tylko co do mowy, pozostał i nadal Polakiem?1

Aibo na innćrn miejscu: „ta mowa (mazurska) jest to 
przybysz słowiański, którego na ziemi pruskićj cierpieć 
niepowinniśmy.“

Mazury mają trzy gimnazya: w Ełku, Raściborzu 
i Olsztynku, w których naturaluie języka polskiego, bez 
względu na liczną ludność mazurską, wcale nie uwzględ- 
nioro. Kurs po gimnazyacb, jak wiadomo, dosyć długi; 
każdy Mazur więc, poświęcający się naukom, zapomnieć 
musi i tutaj języka ojczystego. Ukończywszy szkoły i do­
stawszy się na uniwersytet, tak dalece już się przejął cy­
wilizacją niemiecką, że z pogardą patrzy na ziomków po 
polsku mówiących, że często już nie inoże porozumieć się 
z własnymi rodzicami, którzy po niemiecku nie umieją — 
a takich przypadków znam wiele! Śmiało wyrzec można, 
że każdy kształcący się młodzieniec stracony jest dla swo- 
jćj uarodowości. Towarzystwo akademickie w Królewcu, 
tak nazwane „korpus mazurski“, nie maj źadfićj styczności 
« ludem mazurskim; jest to Czysto niemkeka instytucya, 
ak Obotrici, Lutycowie itp. po innych uniwersytetach. 
Kto z Mazurów lub Niemców się poświęca naukom teolo- i 
ęii ewangielickićj, na akademii znów zacząć musi uczy ć J

*) Gedrüngte Uebersicht der vaterlladischen Geschichte 
on Dr, Edward Heinłl, Prediger in Koeuigsberg.

nym w 'm®yie króla duńskiego rezultatem negocyacyi 
w kwestyi wykonania paragrafu 5 pragskiego traktatu; 
wiadomo również jak śmiesznie przeciw językowi pólurzę- 
dowćj prasy francuskićj protestowały pruskie ministeryalne 
organa. Otóż France dzisiaj im odpowiada w dobitnych 
wyrazach, że nie chodzi tu wcale o drażnienie szowinizmu 
tego lub owego narodu, ale o wykonanie szczere i sumienne 
zobowiązania, które się uroczyście przyjęło; że kwestya 
duńska, jakkolwiek drobna, była tą zapałką, od którćj roz­
niecił się pożar 1866 roku; że Francya nie może przystać 
na to, aby Prusy gwarantować sobie miały jakiekolwiek 
prawo opieki nad niemieckimi poddanymi króla duńskiego 
po oddaniu północnćj części SzTezwigu, bo to znany pre­
tekst, za pomocą którego śp. Rzesza Niemiecka wywołała 
duńską wojnę i wszystkie jćj następstwa; nareszcie kończy 
La France terni słowy: „Zdaje nam się, iż Prusy dziś 
już dość są silne na to, by mogły okazać poszanowanie dla 
prawa.“ Sam tytuł tego artykułu Un Engagement 
en Souffrance, niedotrzymane zobowiązanie, już dość 
jest prowokującym.

Pewna część publiczności bawi się kłótnią straszną 
dwócbpółurzędowców Constitutionnela i Etendard, 
z których jeden dowodzi, iż pan Cretzulesco, tutejszy peł­
nomocnik rumuńskiego rządu, pojechał do ojczyzny za­
pewnić ministrów oniezmiennój przyjaźni Francyi, a drugi, 
Constitutionnel, że pan Cretzulesco jest tak małą fi­
gurą, że z nim w Paryżu nikt nie gada, że p. de Moustier 
nie widział go już od sześciu miesięcy, że interesa wszystkie 
odbywają się przez pośrednictwo francuskiego konsula 
w Bukareszcie, i nakoniec, że Francya, jakkolwiek ząwsze 
miała i okazywała sympatyą dla księstw Naddunajskich, 
wcale z obecnego ich postępowania nie zadowolona i przy­
pomina im, iż nie po to zostały wzniesione, by Turcyi 
tworzyły ambarasy, ale po to, by jćj były zasłoną od 
Moskwy.

Żałuję, iż nic mnićj nadętego jak kłótnie półurzę- 
dowców, z których każdy chce pokazać, że w większych 
jest łaskach u pana, bo więcćj wie, dać nie mogę... Ale 
czas okropnie szybko zbiega przy pisaniu, pocztowa go­
dzina już na karku, a ja nie miałem nawet czasu sko­
rzystać z prześlicznego jesiennego dnia, jakiśmy tu dzi­
siaj mieli.

PRUSY.
* Berlin, 13 października. Sejm pruski zwołany 

być ma, jak na pewno twierdzą dzienniki tutejsze, na dzień 
4 listopada. Podczas i od ostatnićj sesyi seimowćj zgasło 
w ogóle 33 mandaty do izby poselskićj, z których 11 do­
tąd nie jest obsadzonych. Z rozmaitych przyczyn uniewa­
żniono 6 mandatów, które jednakże w nowym wyborze 
przez tych samych członków (Ablmann, Kruger, Brabaen- 
der, Thilo, Witt i Tempelhoff) obsadzone zostały. Przez 
śmierć posłów’ Waligórskiego, Reichenheima, Kricsa i 
i SteingraeDera zgasły 4 mandaty. Z powodu otrzymania 
posady lub awansu w służbie państwa 8 członków musiało 
z izby wystąpić. Z rozmaitych nareszcie przyczyn 15 po­
słów dobrowolnie złożyło mandaty.

Kuratorów uniwersytetów w starych prowincyach 
pruskich zawiadomił minister, że z rozmaitych stron 
mnożą się skargi na coraz większą nieświadomość kandy­
datów medycyny w tak nazwanćj opisowćj historyi natu- 
ralnćj. Zdarza się, że w egzaminie państwowym doktor 
promowany nie ma naprzykład ani idei o całkiem pospo­
litych roślinach. Ma zatćm przy składaniu tantamen 
physicum baczna zwracana być uwaga na przypadki poifń- 
bnego rodzaju i żądanćm być ma od studyującycb, ażeby 
wiadomości swoje w pomienionych gałęziach o tyle udo­
skonalili, o ile rzeczywiście takowe dla przyszłych lekarzy 
są niezbędne.

Gazety piszą, że książę następca tronu zabawi z do­
stojną swą małżonką aż po Nowym Roku w Anglii; wia­
domość ta zdaje się jednakowoż nie być całkiem pra­
wdziwą ; w kołach dworskich mniemają, że księżna 
następczyni tronu może tak długo rzeczywiście w Anglii 
zabawi, lecz książę następca tronu powróci już w połowie 
grudnia.

Hrabia Bismarck, który jeszcze ciągle w Yarzin bawi, 
bierze już udział w sprawach ministerstwa stanu. Pan Keu- 
dell znajduje się w otoczeniu kanclerza związkowego i po­
średniczy w wymianie myśli pomiędzy nim a ministerstwem 
stanu, które prawie codziennie odbywa posiedzenia, na 
których rozstrząsane są projekty, mające być przedłożone 
przyszłemu sejmowi.

Jest zamiarem rządu okręty wszelkiego rodzaju dla 
floty północno-niemieckićj kazać budować w kraju a nie 
zagranicą. I tak w Heppens wybudowana być ma fregata 
pancerna.

Elektor heski przesłał, jak słychać, znane swoje

się po polsku, bo potrzeba znajomości języka polskiego, 
aby uzyskać pewne stypendya i potćm posadę w Mazu­
rach. Akademik zwykle nie miewa tyle czasu, aby gotu­
jąc się do egzaminu, mógł się nauczyć gruntownie obcego 
języka. Dostawszy zaś posadę, wielu tłómaczy kazauia 
swoje z niemieckiego za pomocą słownika, tak, że czasem 
treści kazania odgadnąć trudno; a lata miną, zanim pa­
stor język polski tak dalece sobie przyswoi, że z ludem 
jako tako się rozmówi.

Nabożeństwo odbywa się co niedziela tak po wsiach 
jako i w miastach po niemiecku i po polsku. Od 9 do 11 
godziny zwykle bywa nabożeństwo niemieckie dla Niem­
ców; od 11 do 1 polskie nabożeństwo dla Mazurów.

Dobra wszystkie znajdują się w ręku obywatelstwa 
niemieckiego lub zniemczałych Polaków, których dtla lub 
niedola biednego ludu naszego mało co obchodzi, cboć 
zwykle o tyle język polski znają, aby z czeladnikami i ro­
botnikami się porozumieć. Ale i tutaj przed laty były inne 
stósunki nam bardzićj korzy'tniejsze, niż nowoczesne stó- 
sunki na Pomorzu. Dla charakterystyki położenia oby­
dwóch ziem polskich w pierwszych dziesiątkach tego wieku 
przytaczam następujący fakt ciekawy: Kilka lat tomu, bę­
dąc w Kaszubach, znalazłem album wpierwszćj połowie tego 
wieku założone, w którćm niemal sami Polacy i Polki na­
zwiska swoje i wierszyki pozapisywali. Znaleść tam było 
można Szyllera i Gttego, i innych sławnych Niemców, ale 
wyjątków z polskich poetów nąpróżnobyś szukał. Były 
wprawdzie tu i owdzie napisy polskie, ale znikły zupełnie 
w tćj powodzi niemczyzny i ukryły się, jak gdyby się 
wstydziły wr obec ucywilizowanego swego towarzystwa. 
Kilka miesięcy późnićj byłem na Mazurach, gdziem zna­
jomych swoich na wsi mieszkających odwiedził. Tutaj po­
kazano mi raz album familijne, które gospodarz domu sam 
w młodości swojej założył. Przejrzałem ciekawy ten zbiór 
nazwisk, nauk i wierszy, i z zadziwieniem spostrzegłem, 
że większa część stron tego albumu zapisana była pol­
szczyzną nawet dobrą, a jednak byli to sami Niemcy, 
którzy tu się powpisywali, bo nie pamiętam, żebym zna­
lazł tani polskie jakieś nazwisko. Takie to były wtenczas 
stó3unki na Mazurach, kiedy jeszcze nie zaczęto gerraani- 
zować. I dziś jeszcze trafia się znaleść sędziwych Niem­
ców obywateli, którzy po polsku lepićj mówią niż po nie­
miecku, a niejeden gorliwy Niemiec akademik mi się przy­
znał, że babka lub dziad jego niezwykł mówić w domu po 
niemiecku, bo tylko po polsku umie, Ale przymus szkólny

memorandum kilku niemieckim i zagranicznym pa­
nującym.

Liczba nie naturalnych zbrodni zwiększa się coraz 
bardzićj w Berlinie. W zeszłym tygodniu młoda mężatka 
zamordowała nasaraprzód własne swe dziecko a późnićj 
siebie. W tych dniach chciał były woźny kasowy Stuart, 
który przed trzema laty z tutejszego królewskiego banku 
głównego 40,000 talarów skradl. za co był wskazany i do­
piero z więzienia teraz wypuszczony, swego jedenastole­
tniego syna utopić. Żona obumarła go w czasie jego 
więzienia. Chcąc się powtórnie ożenić, przeszkadzało mu 
jedyne dziecko, które miał, a chcąc je życia pozba­
wić, zepchnął je z mostu w kanał. Chłopca jednakże 
wyratowano a nienaturalnego ojca uwięziono.

Z oficerów byłćj armii hanowerskićj, którzy wstąpili 
w służbę pruską, podało się w ostatnim czasie wielu do 
dymisyi i takową otrzymało.

Odstawianie nowych karabinów iglicowych do arsena­
łów’ i składów landwery odbywa się obecnie. Już od maja 
czy czerwca bieżącego roku zapas pomienionćj broni był 
tak wielki, że wystarcza na uzbrojenie całej landwery.

W procesie, prowadzonym pomiędzy dwoma familiami 
szlaclieckieini z Brandenburgii, najwyższy trybunał orzekł 
następującą zasadę: „Ani zwykłe prawo niemieckie ani 
saskie nie zna w sferze osób niższej szlachty nie równych 
małżeństw“.

AUSTRYA.
» Wiedeń, u października. Zastępca prezesa mini­

sterstwa hr. Taaffe powrócił z Pesztu a dzisiaj na j pó­
źnićj przybędzie tu cesarz, poczćm spodziewać się można 
ostatnićj decyzyi we względzie definitywnego obsadzenia 
urzędu prezesa ministerstwa przedlitawskiego. Książę 
Adolf Auersperg stoi zawsze jeszcze na pierwszym planie 
odnośnćj kombinacyi; lecz pewną to jest rzeczą, że ani on 
z cesarzem ani cesarz z gabinetem nie konferował jeszcze 
dotąd w tćj sprawie; trudno zaś przypuszczać, aby istnieć 
mógł zamiar oktrojowania tak w obec księcia Auerspęrga 
jak i gabinetu. Dalćj ustala się tu corarz bardzićj przeko­
nanie, że kiedy przyjęto prośbę hr. Gołuchowskiego o u 
wełnienie z urzędu namiestniczego wGalicyi, baron Kellers- 
perg, namiestnik czeski, o którym niedawno wspomi­
naliśmy, że nawet już Pragę opuścił, niezawodnie zwol­
niony zostanie z urzędu swego.

Tymczasem pokończyły już sejmy krajowe prace 
swoje i zamknięte zostały z wyjątkiem tyrolskiego, który 
po odrzuceniu przedłożonego przez rząd projektu do prawa 
szkólnego rozwiązany został.

Wkrótce zbierą się tćż znowu delegacye. Co do miej­
sca ich zebrania donosi inspirowana ze strony węgierskićj 
Pesther Correspondenz, że przedlitawska delega- 
cya przybędzie wprawdzie na zagajenie do Pesztu, lecz że 
następnie obradować będzie w Wiedniu. Że organ ten 
węgierski mógł się już poinformować we względzie inten- 
cyi nie zebranćj jeszcze wcale delegacji przędlitawskićj, 
samo przez się może się zdawać być rzeczą uderzającą; 
jeżeli się jednak zważy, że według wyraźnego brzmienia 
odnośnego prawa: „cesarz oznacza miejsce zebrania się 
delegacyi,“ to powątpiewać będzie można, aby delegacja 
przedlitawska, skoroby, co zresztą prawnie nie jest byuaj- 
innićj koniecznćm — tą rażą do Pesztu powołaną została, 
miała prawo nie w Peszcie lecz w Wiedniu odbyć choćby 
jedno tylko posiedzenie.

Ostatnie wiadomości posła austryackiego w Madrycie, 
zapowiadające bezustannie spokojny przebieg tamtejszego 
ruchu rewolucyjnego, utwierdziły tylko gabinet cesarski 

/ w zamiarze zachowania i nadal wyczekującego stanowiska, 
jakie zajął od samego początku. Posłowi tamtejszemu 
polecono usilnie, aby i nadal reprezentował interesa pod­
danych austoyackich w każdym kierunku i aby, jeżeli w tćj 
mierze potrzebną się okaże bezpośrednia komunikacya 
z istniejącym obecnie rządem, co do form takićj komuai- 
kacyi zuosił się z reprezentantami mocarstw zachodnich; 
równocześnie jednak ma poseł unikać wszystkiego, coby 
politykę austryacką zaangażować mogło we względzie ja­
kiegokolwiek pewnego rozwiązania, ponieważ rząd cesarski 
postanowi! oczekiwać raczćj rozwiązania tego od własnćj
wolnćj decyzyi ludu hiszpańskiego. \

Zdaje się, że pierwsze nadesłane tu doniesienia tele­
graficzne o nowem prześladowaniu żydów w Gałaczu były 
przesadzone. Podług autentycznych albowiem tu nadesła­
nych sprawozdań miała się sprawa ta jak następuje: Szewc 
żydowski uderzył w twarz chrześciańskiego terminatora, 
który płacząc wybiegł na ulicę i zawołał rodziców swoich, 
którzy potem z przyjaciółmi i sąsiadami swymi wszczęli 
zgiełk i hałas przed mieszkaniem szewca, za którym znów 
ujęli się jego współwyznawcy; ztąd powstały kłótnie, zbie­
gowisko, w końcu bójka, podczas którćj raniono wprawdzie 
kilka osób, lecz ani nie zabito nikogo, ani nie zburzono sy­
nagogi żydowskićj.

I jest wybornym środkiem germ-nizacyjnym — a ślady pol­
skości w Prusach Wschodnich co raz bardzićj nikną. Tak 
samo jak spolszczone obywatelstwo niemieckie znów się 
wypolszczyło, tak też zniemczało obywatelstwo mazursko- 
polskie, bo na Mazurach nigdy nie było ani ducha aui po­
czucia narodowego, a dziś liczą się do gorliwych Niem­
ców familie niegdyś mazurskie Łęskich, Przy borowskich, 
Dębowskich, Dąbrowskich, Oterskich, Sakowskich, BrzOz- 
ków, Tyszków, Parczewskich, Kostków, Rogala Biber- 
steinów, Morsztynów, Rutkowskich, Wiśniewskich, Gi- 
zewiuszów, Gierszów i wielu innych.

Lud mazurski, znajdując się w takićm położeniu, ży- 
jąc w takich okolicznościach, ścieśniony przez obcą naro­
dowość i sam pogrążony w ciemnocie, czyż może być czćm 
innćm jak tylko ślepem narzędziem w ręku rządu lub ja­
kiegoś stronnictwa politycznego? sam bowiem, nieposiada- 
jąc żadnego poczucia obywatelskiego lub narodowego, ślepo 
oddaje kartki i glosy przy wyborach na kandydata, któ­
rego albo dziedzic albo pastor albo urzędnik jakiś polecił. 
Sam nigdy dotąd niedomagał się uwzględnienia położeuia 
swego od posła przez siebie wybranego a żaden z posłów 
nie starał się wyśledzić potrzeby polskich swoich wybor­
ców, aby ich położenie polepszyć — dosyć na tćrn, że na 
niego głosowali, bo sam zajęty wielkoniemiecką polityką 
nie ma czasu niqs się zająć a zresztą „das Vateilaud muss 
gtósser sein 1“ Dziś cały lud uśpiody, w letargu; lecz czy 
wiecznie ten stan potrwa ? czy Mazur nigdy ju> niepodźwi- 
gnie się z grobu jakoby jaki Łazarz ? Ja sąjźę, żo to na­
stąpi, a czas ten może niezbyt daleki!

Już tu i owdzie a szczególnie w miastach zauważyłem, 
że rzemieślnikom czuć się daje krzywda w szkołach i przez 
szkoły im wyrządzona; nieraz bowiem już słyszałem na­
rzekania na szl oły i wj chowanie w nich dzieci. Bólem 
i żalem przejąć się musi serce każdego ojca Mazura, skoro 
widzi, że dzieci, miasto kształcenia ducha i serca, tylko pa­
lić się uczą obcym językiem, zapominając swego języka 
OjCzysttgo, którym rodzice mówią, bo ojciec dobrze wie, 
że kto językiem rodziców pogardza, nareszcie i rodziców 
swoich wstydzić się będzie.

Inny objaw poczucia narodowego, którego sam byłem 
świadkiem, powinien»m tu przytoczyć: zdarza się czasem, 
że Mazur „mądry może po szkodzie“ przyjąć niecfcce kwitu 
po niemiecku wystawionego przez urzędnika, lecz się do­
maga takowego w polskim języku. Spór językowy, jak 
w Księstwie, tam jeszcze nie istnieje, dla tego tćż urzę-

FRANCYA.
# Faryi, 11 października. Sallustiano Olozaga «jość irówI 

jechał w tych dniach do Hiszpanii. Pierwotnym jego 7lunta mi 
miarem było pozostać w Paryżu, aby nie ściągnąć na ca księstwJS 
bie podejrzenia, że chce korzystać z nieszczęść rządu, fajnict*0 “ 
rego był zawziętym nieprzyjacielem i nad którego un#'O znąku/ 
kiem sam najwięcćj pracował. Pozostając jednakow,i°w‘c^e 
dłużćj w Paryżu, byłby się wystawił na inne zarzuty Lkratv Or 
nie chce ponosić pierwszych trudów nowego porządku’^ w. ^aSi 
czy, że nic ¡wkłada dość weń wiary, że woli odczekać a traci nac 
się stan prowizoryczny zakończy. Olozaga powrócić poP’era 
do kraju, nie przyjmie jednak ofiarowanego mu urz«T.je dotąd 
w rządzie prowizorycznym, ale zajmie tylko miejsce njjjących za 
dzy kortezami. lpomys^

Zdawałoby się, że obecnie będą Hiszpanie głównie Jraty 
jęci wyszukaniem nowćj formy rządu, tymczasem ich o^itéj na wi 
są zwrócone na Gibryaltar, któryby chętnie chciełi pieszych 
łączyć do swego kraju, jako jeden z najważniejszych poważa za ■ 
któw z względu na marynarkę i obronę kraju. Dla w poparC.'* 
tćż rzucono projekt, ażeby ofiarować koronę hiszpańską^ ¿zienn: 
gielskiemu księciu, po którym się spodziewano, że przy^no nast| 
zie z sobą klucze do Gibryaltaru. Tymczasem z wszystMczy^y • 1 
projektów podających kandydatów' do opuszczonego’ troojości! 
Hiszpanii, powyższy będzie miał prawdopodobnie najnujaiii z P°.r 
podstawy i widoków. Żaden z dotychczasowych kandtP"'- 
datów nie może się poszczycić wiełkićm powodzeniach żyje 
liczba ich zwolenników {jest zawsze za małą, aby 
być wyniesieni na tron, podczas gdy pomysł rzeczyp0Spzycv i 
li tćj znajduje coraz więcćj poporcia. Lud sprzyja rzeczy oby.c:iaj' 
pospolitćj nie tylko w większych miastach, ale i na prowi^h ’ tyc 
cyi. Dalćj naczelnicy piogresyonistów, jak nie mnićj j^czycy! 
nerał Prim, oświadczali się zawsze albo za unią iberyjsk-óść poda, 
albo tćż za rzecząposjolitą; tymczasem projekt unii iyedśn ni 
ryjskićj napotyka na bardzo wielkie trudności, bo na nitPm°8 1 
chęć dynastyi i ludu portugalskiego. Hiszpania znajduTetn P?*' 
się obemie w stanie istotnie niezwykłym. Walka tó^eryjsk 
trwała zaledwie tydzień, jak wypędzono z kraju królowjtn»1'^’ * 
i naród uznał za rzecz najważniejszą zastrzedz się przeciłRw- 1 
powrotowi Burbonów i jednozgódnemi uchwałami po całyitoz’einc° 
kraju zapewnić sobie zasady wolności, które przyszły rźą.h ^’e u 
będzie musiał przyjąć. Cały naród wypowiedział z górr,Zbl“6> 
że nie chce widzieć na tronie Burbonów i że żąda takić)£Puft?e: 
a takich wolności. Jest to bezwątpienia dowód politydnS^Uj’ 
dojrzałości Hiszpanów. Jenerał Cialdini udaje się do MaPon ^ar 
drytu, ażeby załatwić niektóre sprawy prywatne, tyiucM" . 
sem w rzeczy samćj w misyi poufnćj gabinetu florenckiego* dnia ' 
który prawdopodobnie życzyłby sobie widzieć na tronik 
hiszpańskim swego księcia Amadeusza. Czy misya Cialdi^4Ffl' 
niego doprowadzi życzenia dworu florenckiego do skutku^rima’ 
dziś przewidzieć trudno. Ia 7>r

France porusza na nowo kwestya szlezwicką, twier..czyc.\ 
dząc, że Prusy nie trzymają się dostatecznie oryginału prrfen“0Ś£ 
tłómaczeniu V artykułu pokoju pragskiego. Artykuł teć' 
nie wspomina o żadućj gwaraucyi, jakićjby Prusy mogłj110"^- 
żądać dla Niemców, którzy zamieszkują tę część Szlez-aaPrPv 
wiku ' która ma być zwróconą. Gdyby Prusy powiedziały*5^06!' 
otwarcie, że nie chcą tćj części wydać, byłoby to dla kaź-1 
dego rzeczą zrozumiałą, napróżno zaś przedstawiają w nie-^ .Primjasnćm świetle sprawy, które nie podpadają żadnćj wątpili , 
wości. ¡Dania bróni w obec Prus swoich praw, i niepozwalinne.0 
im się wkradać do swoich interesów, z tego bowiem ido- 
głyby tylko jeszcze większe trudności wyniknąć. Francji1 
brała udział przy spisaniu pokoju pragskiego, musi zatem 
czuwać nad jego wykonaniem; podtrzymywanie status quo 
wywoła tylifo ogólne niezadowolnienie i będzie zawszę ’ 
podsycało iskrę w tćm samćin miejscu, gdzie pożar 18dMt. 
wybuchnął. } - T*..

Sądzą tu ogólnie, że Stany Zjednoczone i Anglię naj. ‘ 
przód uznają nowy rząd Hiszpanii. j !?W1.

Dwór cesarski wybiera się z Biarritz d<y Canr— 
pićgne.

Liberté podaje następny szczczgół z rozmowy mię! 
dzy Izabellą a Salamanką w San Sebastian. Kiedy Sala-ł®1? 
manka przedstawiał królowćj, że może jeszcze zażegnać . 
burzę, byleby tylko wróciła do stolicy, ale sama — sola — P°P1( 
bez Marf. rego, odpowiedziała na to : „Nędzniku 1 czy liie*1 
pojmujesz,. że gdybym Marforego opuściła, toby 
dale, jakobym się istotnie do błędu poczuwała?“

HISZPANIA. Fjfir

Za jaką formą rządu oświadczy się ostatecznie opi- ^a( 
nia publiczna, przewidzieć trudno. Wszystkie junty sta-L^ 
wiają tylko w swoich programach to, czego żądają od przy-LgJ 
szłego rządu, jaki zaś będzie ten rząd, nie wchodzą w to T 
wcale i sprawę tę pozostawiają kortezom do rozstrzygnie-^ 
nia. W Madrycie także nic nie słychać, żeby gdzie wybi­
tnie popierano tego lub owego kandydata; dotąd słychać 
tylko głosy ludu zbierającego się po ulicach : Precz z Bur
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bonami! Niech żyje wszechwładztwo narodu! Niech żyjeLd,

dnik dziś j»sicze powolniejszy do koncesyi i po dlugićmt^
kłóceniu się kwit polski wystawia, lub skoro sam popił-1 
sku nieumie, porucza to znajomemu. Ja raz, będąc w ta­
kićm położeniu, Mazurowi pochwał za energiczne doma­
ganie się praw naturalnych nie szczędziłem.

Aczkolwiek Mazur wie i sam przyznaje, że po polsku 
mówi, to jednakowoż rzadko z jego ust dosłyszysz, że jest iwa 
Polakiem, prędzćj ci odpowie, jest Prusakiem; Polaków ’•* 
bowiem już dla religii nie lubi, dla nich żadnćj nie ma ’ jj 
sympatyi; żeby ta niechęć ciągle się utrzymywała, roz-|y 
maite wpływy są czynne, o których się rozwodzić nie po-!P 
trzeba. Okazywali Mazury swą niechęć często i podczas U« 
powstania ostatniego, choć przeczyć nie mogę, że powsta- 
nie i na Mazurów tu i owdzie wpływ jakiś wywarło. Smu- «u 
tna to prawda, że Mazur braciom Polakom nie sprzyja — > < 
ale czyśmy kiedykolwiek o jego życzliwość i o przełamanie h1 
jepo względem nas przesądów się starali? Z drug ćj strony 
jednak przyznać trzeba, że Mazur i Niemcom niebardzol 
jest przychylny,o czćm sam często miewałem sposobnośćsię L 
przekonać, o czćm nawet i Niemcy wiedzą, którzy chara- fri 
kter Mazura o nieszczerość i obłudę posądzają. Lc

Tyle o Mazurach, o ich położeniu i stosunkach, o ich P, 
duchu i usposobieniu. Tutaj może, łaskawy czytelniku, ' 
mnie się zapytasz, o ile prace około połączenia Mazurów 
z bracią nadwiślańską podjęte liczyćby mogły na powodze­
nie? Na to ci hskawy czytelniku odpowiem: Agitacya 
każda, zewnątrz ziemi mazurskićj swój początek mająca, na­
trafi na niedowierzanie i nieufność ludu mazurskiego, u 
którego Polacy! zaufania i sympatyi dotąd nien ieli a prze­
ciwnikom naszym nie trudaoby było nakłonić Mazurów do 
tego zdania, jakoby nan nie chodziło o lud sam i jego na­
rodowość, o jego dobrobyt i moralność, lecz o religią, o ka­
tolicyzm. W przeciwnym zaś razie, gdyby impuls do tego 
z łona ludu samego wyszedł, trudno me będzie obudzić 
ducha narodowego w Mazurach, bo dziś jeszcze są mate- 
ryały po to mu. Ale brak tam przedtwszystkićm czasopi­
sma w rodzaju chełmińskiego „Przyjaciela Ludu“, które 
redagowane w duchu ewangielickim mogłoby wpływać zba­
wiennie na podniesienie ducha narodowego i oświaty, na 
podniesienie moralności i bytu materyaluego. Dzisiaj je­
szcze jest pora, są okoliczności po temu, czy za rok, za 
lat dziesięć stosunki będą pomyślniejsze, kto to odgaduie ?



r i równość 1 
’a" jun(;a madrycka w porozumieniu z sewilską oświad- 
i0 2 ksie3twu Montpensier, że mogą powrócić do kraju. 

"5 Don Karlosa zupełnie zamilkło i nie daje ża- 
Młodzież, średnie stany wykształcone,

W
i, ki onictwo

znaku życia.
k f owicie kobiety, marzą za rzecząpospolitą, i program 
tvW|'krat| Orensé zyskuje widoeznie coraz wiecćj zwolen- 
u’ ’°v Klasa zamożna jest za monarchią konstytucyą 
a/Z traci nadziei, że książę edymburski przyjmie koronę; 
•iv n popiera P°d°bn0 ten projekt, podczas gdy Serrano 
ir/fiie dotąd za unią iberyjską. Wielu progresyonistów 
, n iacych za granicą, powraca do kraju z różnemi plana- 

‘ ¿omysłatni co do przyszłego rządu. Proklamacya de 
lie, raty José Maria Orensé żąda federacyjnéj rzeczypo- 
i n itéi na wzór Stanów Zjednoczon ch i przywrócenia da- 
nrîiszych przywilejów prowmcyonalnych. Najwyższa jun- 

. poważa za konieczne silny rząd prowizoryczny i powsze-
tegoż.

Dzienniki lizbońskie donoszą, że na rogach ulic poroz- 
y/jfino następującą odezwę do ludu portugalskiego: „Por-
>tki ilczycy 1 Rozległ się wreszcie po calój Hiszpanii okrzyk 
trolości 1 Wołajmy więc: niech żyje wolność: Unia Hi

m z Portugalią jest niezbędną dla szczęścia obudwóch 
indtów- Wołajmy z caléj siły: Niech żyje unia iberyjska! 
iieijjltMe ludwik I, monarcha obu krajów połączonych! 
mJugalczycy, porzućcie niedorzeczne przesądy. Portu- 
osAycv i Hiszpanie! Jesteśmy braćmi przez wspólnośćre- 
ec* obyczajów, języka, a co najważniejsza, przez wspólność 
3Wj'T,'h i tych samych uczuć zamiłowania wolności. Por- 
éj je czycy 1 Nie PorzucaJcie sposobności, którą nam Opa- 
jskî^é podaje, ażebyśmy zostali narodem wielkim, two- 

¡J’jeden naród, któremu świat cały pozazdrości, bo bę- 
, nio'm mogli wszystkim prawą przepisywać, a nikogo nie 
jdiÿiem potrzebowali słuchać. Portugalczycy : Niech żyje 
a ot iberyjska! Zawierzajcie mężom wolnomyślnym, któ- 
lowimarzyli tylko o wielkości swego kraju i o szczęściu swych 
lecjjpów. Portugalczycy I Pomiędzy tymi mężapii nie ma 
abJizieinców. Wszyscy są nasi bracia. Raz jeszcze: 
rzajh żyie unia iberyjska 1“
gór)Z biogramów otrzymujemy o wypadkach hiszpańskich 
’kicjÇPu$ce:
;znf;Patyi) 12 października. Według France znajduje 
5jaDon Karlos, syn hrabiego Montemolin, jeszcze w Pa- 

icza-' —Constitutionnel przedrukował artykuł K r e u z 
i* z dnia 8 października, w którym dziennik tenprzema- 
.0Są kandydaturą księcia Asturyi.
aldj,Paryż, 12 października. Gaulois ogłasza list jene-

Prima, w którym tenże dziękuje za okazaną mu sym- 
j a wyraża zdziwienie swoje nad niecierpliwością pe- 

fjer, części prasy francuskiej, która oświadcza, że Hiszpa- 
,)r ¡ie dość pospiesznie działa. Tydzień wystarczył nam, 
j.eJi Prim, aby zrzucić trzechsetną dynastyą i zaprowadzić 
0Dj nowy. Nie omieszkamy teraz dać bezpiecznéj pod- 
,¡¿¿zaprowadzonym nowym stósunkom za pomocą kon- 
.¡aj cyjnéj- reprezentacyi ludu na podstawie znanego na­
kaz? programu. —Patrie donosi, że w Barcelonie 
nieJinych miastach Katalonii obiegają adresy, żądające, 

Primowi nadano tytuł i pełnomocnictwo dyktatora, 
^jjlnne okręty francuskie, wysłane nad wybrzeże hiszpań- 
m0. mają być odwołane, gdyż żaden cudzoziemiec nie
lcvJtniepokojony w swéj własności.
teJłftdryr, 12 października. Dekret ministra wojnv 
"ęł kapralom i oficerom caléj armii aż do stopnia pod- 

V8Zftjow^ika stopień wyższy a żołnierzom opuścił dwa lata 
U’y> mające się rozdzielić na służbę czynną i służbę 
jer« je. — Masina mianowany został szefem sztabu 

•Jilaegd, — Nastąpiły liczne, nowe nominacye w urzę- 
cywilnych a z drugiéj strony usunięto wielu radzców

._ L — Podpisy na pożyczkę gminną dochodzą dotych- 
około 900,000 franków.

«adrjt, 13 października. Dzienniki ogłaszają list 
iila-?terJ do marszałka Serrano, w którym tenże oświad- 
nafswém i swych przyjaciół imieniu, że wszystkiemi si- 

__ popierać będzie zasadę wszechwładztwa ludowego. 
jjgLzboaa, 12 października. Na rogach ulic porozle- 
,la.i proklamacje żądające iberyjskiéj unii pod królem 
’ tikiem. Według kilku dzienników wydrukowano je

bpanii.
Sidryt, 13 października. Jenerał-major Lorenzo 

»pi-1 ,le^ ^osch mianowany został gubernatorem wojsko- 
ita. Madrytu. Korpus halabardzistów rozwią ano. — 
,zv. liczy z pewnością na uznanie ze strony kapitana je- 
. j0 W .wyspy Kuby jenerała Lersundi, skoro tenże 
,ie ma wiadomość przez wysłany w dniu 2 października 

iyksu do Kuby parowiec, że cała Hiszpania oddaną
iaiH*

ilffadryt, 13 października, Junia wniosła 
ą«u, aby sałożone od roUu 1835 ciała » e 

i przywileje leli zostały zniesione i aby
«iłom wszystbieli Innyeh także eial reli- 
łh dozwolonym został powrót do życia 

i llekret ministra sprwiedliwońei
Iw Hiszpanii zakon OO. Jezuitów. Zff 
L aS’’\ za*ł“Błl »»»knlłjte a majątek r„ 
», I «Uerueliomy skoBl!flskowa«»y na rzeet 
• *- liuana miasta Madrytu została znle- 
J duany nadgraniczne mają być zreorga

13 Według na-
tu telegrafem podmorskim wiadomo-

1 Hitwanny, uznał jes-.erał.kapitaM wyspy 
kersuodl rzą.i prowlzoryeysey.

1-4 października. Ha u lot s donosi:
Jent-raia Prima do księcia Aapoieoura wy. 
Myczenie rządu prowlzoryez <ego, by przy- 
»«o.»« przyjazne z Fraeieyą stosunki. Kząd 
««zoryezny nie powziął Jeszcze pewnej dc- 
j* co uoobsudzenla tronu, saieruje Jednam -

*** ****€’••*? który znajdzie uznanie 
** mlanowie Francy !.

1 Telegramy.
Ksnkfart n. EL, 13 października. Komisya likwida- 
LCe.em uregul°w«nia pretensyi do ruchomego majątku 

lortec związkowych, która w roku minionym po 
F1 jDlu pretensyi Austi yi, Luksemburga i Limburg. 
Pła swe czynności, zbierze się znowu wkrótce celem 
cicbrn'a ^¿sunków pozostałego wspólnego i przez 
ibow - rarzijdzan(’g0 ruchomego majątki! byłych fortec 
•j vich. Trzy południowo-niemieckie mocarstwa 
P Się C0 do wspólnego w sprawie téj postępo-

u wr-S a^’ I'*1 Papiernika- Pruski książę nastę 
n’/?2 małżonką przybyli tu dzisiaj przed p> 
tta-k»r«kDa * stanęli w pałac u księc a Ludwika.
12r/t , 13 Papiernika. Karlsruher Ztg 
kien arU W‘ księcia z dnia 10 bra. obejmie pod
ćs!ieiror wPi°uriiCZUlka ’ dowódzcy dywizyjnego ksi 
i inwAj '1 helma minister wojny jenerał-poruc 
hu ■ dztw° dywizyi.
g;relsJiOl8, 13 października. Niemiecka Peti 
>Przvt . otrzymała ostrzeżenie. Jako przyczyny 
iów CZOn°’ Że dziennik ten we względzie obeci 
¡iznAjWytaczał uwagi, przechodzące każdą gra 
^iać kZzyzwoitości, że dalćj bezustannie stan 
lizto SKtósu?ki rosyjskie w świetle nieprzychy] 
pi cza Ja*ia tendencJ^ nie zgodną z wychodzą

Wiedeń, 13 października. Według Tagblatt przy­
gotowuje baron Beust okólnik do austryackich reprezen­
tantów zagranicznych we względzie ostatnich wypadków 
w Czecnach i wydanych w téj mierze przez rząd rozporzą­
dzeń. — Przedlitawski minister skarbu uwiadomił obecnie 
urzędownie dyrekcją banku o znanéj ugodzie z węgier- 
skiém ministerstwem skarbu.

Wiedeń, 13 października. Wiedeńska Abendpost 
donosi: W skutek kroków, przedsięwziętych przez repre­
zentanta austryackiego w Bukareszcie z powodu wybryków 
przeciw żydom w Gałaczu celem zabezpieczenia interesów 
poddanych austryackich, udał się rumuński minister spraw 
wewnętrznych osobiście do Gałaczu i usunął z urzędu ta­
mecznego prefekta policji i naczelnika gwardyi narodo- 
wéj. Równocześnie przedsięwzięto natychmiastowe osza­
cowanie i wynagrodzenie strat, jakie ponieśli podlani au- 
stryaccy.

Londyn, 13 października. Według Daily News 
podpisali lord Stanley i poseł amerykański pan Reverdy 
Johnson protokół, zawierający podstawę zadowalniającego 
obie strony rozwiązania kwestyi naturalizacyjnéj.

Lonfiyc, 13 października. Wczoraj po południu ukoń­
czono naprawę uszkodzonéj podmorskiéj liny telegraficznej 
z 1866 roku. — W mowie swéj do wyborców w Warrington 
zaczepił p. Gladstone zastrzeżenia umieszczone w akcie re­
formy i roztrwanianie pieniędzy rządowych na wojsko 
i flotę. We względzie irlandzkiego kośc oła rządowego 
oświadczył, że rç kwestyi téj o to chodzi, aby uratować 
jedność pomiędzy Anglią a Irlandią. Zarzut, który mu 
robiono, że zamierza popierać interesa rzymskie, jest czy- 
stérn oszczerstwem. Irlandzki kościół rządowy osądzony 
został przez ducha cywilizacyi.

Bern, 12 października. Król wyrtemberg ;ki przesłał 
tutejszemu posłowi swemu 2000 franków na wsparcie po­
szkodowanych wylewem Renu; poseł otrzymał równocze­
śnie polecenie, aby uwiadomił prezesa związkowego, iż 
król, stanąwszy na czele zabiegów, objawiających się 
w Wyrtembergii celem wspierania poszkodowanych w Szwaj- 
caryi, chce przez to dać dowód, jak wielką do tego j)rzy- 
więzuje wagę, aby istniejące pomiędzy Szwajcaryą a Wyr- 
teinbergią stosunki przyjazne znalazły czynny wyraz także 
i w dniach niedoli.

Wystawa przemysłowo-rolnicza
w Pleszewie.

* Od specjalnego naszego korespondenta otrzymujemy z wy­
stawy pleszewskiéj następujące sprawozdanie:

PI «siew, S października.

(s) Dzień wystawy gospodarczej w Pleszewie, z niecierpli­
wością, i c ekawością wyczekiwany, nadszedł nareszcie. Pigoda 
piękna sprzyja, w mieście ruch wielki i niezwykły, jasność, tur­
kot, wrzawa i życ e j.k w jakiej stolicy, w każdym przymn ej- 
szym nawet domku krzątają się, aby dogodzić w przyjęciu przy­
byłym i umieszczonym tam gościom płci obojga. Obeize zajęte 
i przepełnione. Pan burnrstrz od świtu z członkami komitetu 
przyjmuje nowo przybył) cb i rozsyła ieb na staneye do domów 
rywatnycb jeszcze nie za;ętycb; służba honorowa, z mło zieży 

obywatelskiej się składająca, konno i pieszo przebiega ulice i do­
pomaga komitetowi do porządkowania liadsyłanyih i nadcho­
dzących okazów; całe miasto pełne szybko toczących się ka­
ret, powozów, wolantów, bryczek i wozów różnego kształtu, 
a wszystkiemi gościńcami i drogami drugie tyle ich złąża ku
miastu.

Godzina otworzenia wystawy nadchodzi, msza święta w kp- 
ścio ku św. Floryaua w bliskości wystawy ma rozpocząć uroczy­
stość, kapłau odmówił już ewangelią a lczba pobożnrch w >>i- 
tkmsnkach wieśniaczych i w ubogim stroju miejskim ledwo kilku­
nastu dochodzi, niebawem jednak do tych dołączają się trzy 
młode damy, za niemi kilkunastu panów i z tylu tysięcy 
nrzyhyłych ua wystawę ta szczupła garstka zanosi modły do 
Wszechmocnego o powodzenie i dobry skutek tego użytecznego 
przedsięwzięcia.

O kilkaset krtków od kościółka na wschód od żwirówki 
prowadzącej do Poznania widać około dwudziestomorgową prze­
strzeń w p, lu ogrodzoną wysokim płotem z desek, nad nim ster­
czą większe zabudowania i namioty, ozdobione powiewającemi ró- 
żnobarwnemi chorągiewkami, gdzieniegdzie wystaje dymiący ko­
min lokomobili. W ścianie ogrodzenia ku żwirówce zwróconej 
brama z kołowrotami na bokach do wnijścia z obszernym przeja­
zdem w środku; przed nią pełno karet, powozów, w zów; ciżba 
nagromadzone) ludności różnego stanu, płci i wieku i kilku jeźdź­
ców na pięknych wierzchowcach; wszystko to ciśnie się, a'y 
wnijść do wnętrza ogrodzenia, zkąd głośny gwar ludzi,1 rżenie 
koni i ryk bydła już w oddalu słychać. Przeszedłszy bramę 
i minąwszy pierwszy natłok cisnących się, mamy wystawę przed 
oczyma. Na prost za placem, sto przesz’o kroków od wnijścia 
szerokim, stoi w dwóch gromadach szerokim gankiem przegro­
dzonych szeregiem przy baryerach przywiązanych blizko sto koni 
różnij wielkości i maści, dalej także w dwóch oddziałach tym sa­
mym porządkiem przeszło półtorasta sztuk bydła, w końcu na 
drugim obszernym placu gustownie zbudowany chór dla muzyki 
a przed nim obszerna i wyniosła trybuna zielonemi girlandami 
i chorągiewkami różnokolorowemi ustrojona z balkonem dla dam 
i dostojnych gości, z wygodném biurem dołem dla k> mitetu 
a przed frontom z wyniesieni dla sędziów i de egacyi. Po 
obydwóch stronach trybuny furtki prowadzące do zbudowanej 
na tyłach restauracyi, na prawo i lewo furtek piękne altanki, 
płody ogrodnictwa zawierające, u-trojone w zieloność i kwiaty, 
otoczone żywym ogródkiem, zamykają długość wystawy.

Po prawej stronie na placu przy glównóm wnijściu nad 
szeroką drogą poustawiane machiny gospodarcze: młockarnie, 
sieczkarnie, śrótowniki, rozdrabniacze, siekacze, gniotowniki, 
młynki, wialnie, siewniki, żniwiarka, pompy, płóczkarnie, prasy 
do robienia cegły, sączków, torfu itp.; daléj'parowe machiny, je­
dna stojąca, dwie na kołach z młockarniami, za temi nad ścianą 
podłużną tejże strony diób różnego gatunku, okazy trzody chle­
wnej i psy, a za nimi ogiery w osobnych ustawione stajenkach- 
po łych w rzędzie nad płotem zaczyna się wystawa owiec około 
180 okazów licząca, w wygodi ie do "tego uizudzonych dachem po­
krytych zagrodach i kończy się dwoma pięknie zestawionemi 
i ustrojonemi w pasy namiotami; szereg zaś ten zamyka 
w kształcie kiosku zbudowana mchem i zielenią ustrojona al­
tana z obszerném aquarium szklanném, żywe dwie ryby w sobie 
mieszczącym.

Zacząwszy znowu przegląd nasz od głównego wnijścia, 
mamy po lewej stronie na placu porozkładane i ustawione narzę­
dzia i sprzęty gospodarcze, najprzód przeznaczone do uprawy n li 
i tak: pługi, zgłębiacze, przegeniacze, drapaki, r jące drapaki 
czyli giubery, walce, brony, potem wozy, woziki, grabie konne do 
siana, rozn-ząsacze siana itp., dalej karety, powozy, karyolki 
i bryczki, przy nich młyńskie kamienie, cegła, dreny, dachówka 
a za niemi w kramach pod dachem w rzędzie: sprzęty zaprzęgowe 
i przyrządy do konnej jazdy, liny, powroty, płótna, drylichy, 
pstruchy, przy nich szwalnie, skóry, obuwie; różne wyroby ze 
stali, żelaza i innych metali, oraz z gliny i kamienia Produkta 
piekarskie, gorzelnicze, piwowarskie, dystelacyi, aptekarskie nawet 
znalazły tu swoje miejsca. Zegarmistrz wystawił tu także dzieła 
swój pracy a w sąsiedztwie jego inżynierowie swe pdany do dre­
nowania pól, zawadniania i skrupiania łąk.

Za temi widać długim szeregiem poustawiane surowe zie­
miopłody i z nich niektóre wyroby: zboże, trawy, zioła, len, ko­
nopie i wełna, różnego gatunku powiązane w snopki, wiązki i mio­
tełki, porozstawiane w piramidy, porozwieszane na ścianach w fe- 
Stony, girlandy, wachlai ze, wieńce, gwiazdy i litery nawet, między 
lemi flaszki, słoje i słojeczki, miechy i mieszki napełnione mąką, 
kaszą, ziarnem itp. w pięknym harmonijnym por/ądku, przepla­
tane gdzieniegdzie owocem, serem i pierniczkami, z przodu obsta­
wione warzywami i ogrodowizną, interesowny i nauczujący zbiór 
stanowią a ku końcowi pszczeinictwo i ogrodnictwo licznemi i gu­
stownie ustawionemi okazami owoców, warzywa, włoszczyzny kwia­
tów i szczepów, zamyka drugi i ostatni szereg wystawy. Część ta 
wystawy była jedna z najwięcej zajmujących; tam w tćm zesta­
wieniu surowych a pięknych ziemiopłodów, obok lichych fabryka­
tów, wszystko tajemniczym głosem przemawiało do człowieka. 
Kłos pszenicy, za dotknięciem go, dobrowolnie sypał do miecha 
swe złote ziarno: ziarno zdawało się być powolne na starcie go 
na mąkę; mąka zmięszaua z wodą i miodem łączyła się chętnie, 
by stać się piernikiem; ćwikła z wesołym jeszcze liściem spoglą­
dała z daleka na plastry miodu i z niecierpliwością czekała, aby 
ją powołać do wzpółubiegauia śię z nim o słodycz; miód z pla­
strów zciekał, jakby się spieszył do przeistoczenia się w napój 
posilny ; nawet kartofla z zabrudzoną barwą, pogarbiona i z przy- 
mróżonemi oczkami, marzyła smutno o swéj przymusowéj przy­
szłości, o przerobieniu jéj w płya zawracający ludziom głowy;

wełna i len zaczęły coś mówić, lecz mocny głos dzwonka przer­
wał odzywające się jeszcze inne szepty i marzenia, a było to we­
zwanie do otworzenia wystawy przemówieniem przewodniczącego 
kom tetu, który tćż niebawem z trybuny po przywitaniu komisa­
rza rządowego, delegowanych, wystawiających okazy i gości, po­
dziękował za współudział,” wskazał na nagromadzone tu rezultaty 
naszego przemysłu nauki i pracy, i dał do zrozumienia, że tylko 
umiejętna a przemyślna prcaca, bez próżności i zawiści utrzymać 
może w obec dzisiejszej konkurencyi przy dobrem mieniu i na 
nas zajmowanem jeszcze dotąd stanowisku. Po przemówieniu tem 
krótkiem, lecz treści«ćm, przypominającem mi domagania się zie­
miopłodów naszych surowych, rozeszli się zebrani po wystawie 
a za nimi i sędziowie na dzisiaj wybrani pospieszyli do swoich 
wydziałów, aby wybrać co najlepszego i wzorowe okazy wynagro­
dzić publicznie medalami i pochwałami.

Pomiędzy dostawionymi tu końmi było dużo pięknych, ele­
ganckich wierzchowców, kilka zaprzęgowych, lecz tego, co z nami 
ma pracować na chleb powszedni i zbogacenie nas, nie widać było 
prawie wcale; jedna tylko klacz gniada poprawnej krajowej rasy 
uznaną była słusznie jako dobry koń roboczy i wynadgrodzouą 
też została srebrnym medalem, lecz to w porównaniu interesu, ja­
kim przejęci być powinniśmy, gdy chodzi o powiększenie sił na­
szych roboczych, jest odrobiną, smutne pozostawiającą wspomnie­
nie o obecnej wystawie. Ogier bułano-srokaty z czarnem włósiem 
w ogonie i grzywie, arabskiego pochodzenia, śliczny i rączy wierz­
chowiec; klacz czarno-bestra tegoż samego pochodzenia, zwięźle 
zbudowana, lekka, rącza, doskouała jako koń zaprzęgowy; potem 
dwa piękne siwe ogiery i jeden kasztanowaty, jako rącze i zwro­
tne konie pod wierzih; następnie dwie klacze siwe także oryen- 
talną krew w sobie mające, rosłe dobrze i zwięźle zbudowane, 
jako klacze stadne i eleganckie powozowe nie małej były warto­
ści; oprócz tego było tam dosjć źrebców i źrebaków ładnych 
kształtów i wiele obiecujących w przyszłości.

Daleko więcej, jak na wystawie pięknych koni zaprzęgo­
wych, nawet wielkich karec annych, oraz wierzchowców, widzieć 
było można przed wystawą w mieście i przy wyścigach, a kilka­
set eleganckich zaprzęgów i kilkadziesiąt koni z pod jeźdźców 
dałyby lepszą sposobność do wybrania w zuacznój liczbie zasłu­
gujących na pochwałę i medale, gdyby do rzędu współubiegają- 
cych się były także stanęły.

Blisko półtora sta wystawionego bydła najrozmaitszych 
kształtów reprezentowało rozmaite rasy z ich krzyżowaniem: rasy 
bernska, szwycka, holenderska, fryzyjska i oldenburgska, szort- 
horn i ajrshire, nawet krajowa, ubiegały się tu o nadgrody. Naj­
większa rozmaitość co do wzrostu, postawy, kształtu i maści była 
charakterystycznym znamieniem obecnego stanu bydła tej okolicy, 
krzyżowanie na wszystkie strony, w różnych gzygzakach nawet, 
dowodzi, iż nie zdecydowano się jeszcze w wyborze odpowiedniej 
potrzeb ni miejscowym rasy.

Stadniki z rasy nizin, jako to: z holenderskiej, fryzyjskiej 
i oldenburgskiej, szczyciły się potomstwem, dobre dójki dostarcza- 
jącórn, lecz budowa ich ciała rozciągła nie zapewniała w nich 
siły. Po stadnikach bernskich widzieliśmy krowy rosłe, rozuie- 
site, a woły silnie zbudowane i wielkiego wzrostu, po szwyckich 
zaś bydło mniejszego wzrostu, lecz dobrej więzi, zwrotne, mu zku- 
larne i wytrwałe. Dochowek po szorthornach nie był zadowal- 
niający, nie był dosyć tłuszczem i mięsem obłożony, zdaje się, że 
ich u nas, tak jak w ich ojczyźnie, albo nie umiemy albo nie mo­
żemy pielęgnować. Ajrshiry za drobny i za lekki dla nas wydały 
produkt. Wzorem pięknych i dobrych dojek była krowa i jało­
wica czerwono-bestra z Raków; wielkiego roboczeg ) bydła: cztery 
krowy czerwone ze Śliwnik i dwa woły dwuletnie ze Mchów, 
a lekkiego zwięzłego: byczek półroczni z Szołowa.

Oprócz tego dobrze się przedstawiły: mtodocianne bydło 
z Pogrzybowa, biała jałowica z Raszkówka, krowy z Karmina itp.

Wystawa bydła rogatego dużo miała pięknych i bardzo 
pięknych okazów, szczególniej w rasach oryginalnych i w do- 
chowku, przez co dala niezaprzeczony dowód usilnego starania się 
o postęp w tej gałęzi gospodarstwa; lecz w swoim całym zbioro­
wym obrazie przedstawiała nieład i wzywała wyraźnie i głośno 
do stanowczego zdecydowania się w obraniu potrzebom odpowie­
dnich ras do chowu.

Szczupła liczba, bo niespełna dwadzieścia owczarni, prezen­
tujących się tu na wystawie, dały nam dostateczne wyobrażenie 
o szybkim postępie i o Wysokiem stanowisku, jakie owczarstwo 
w kraju naszym zajmuje.

Sześć znanych powszechnie zarodowych owczarni: brylew- 
ska, miedzychodzka, Szołowska, śmiłowska, dzięczyńska i z Zale­
sia, które z uznania godnym skutkiem zaopatrują nas w barany, 
poprawiające rasę owiec naszych, współubiegały się o pierwszeń­
stwo. Stan owczarni, biorących z nich barany na produktorów, 
ńajpewnięjszem i najwymowniejszem będzie świadectwem ich do­
skonałości i zarazem moralną nadgrodą umiejętnój, usilnej pracy 
ich właścicieli. Zwiększająca się corocznie ilość strzyżonej wełny, 
podnoszenie się jej ceny, oraz zdrowie dochowku będzie nieza­
wodną do ocenienia ich miarą, a owczarnie Wilcza, biorąca od lat 
kilku barany z Brylewa i Ociąż z Szałowa, dochowkiem swoim 
ogólnie uwzględnianym i podziwianym spełniają tu swój obowią­
zek wdzięczności.

Piękne rosłe Rambonillety znalazły tu tak samo swoje uzna­
nie, a nie daleko nich stojące dwie duże owce polskie z rasy fa­
gasów przypominają nam, iż rasa dużego gatunku owiec u nas 
w Polsce na zyznych pastwiskach żuław wiślańskich i innych już 
od wieków się wyrobiła i ustaliła i że po dziś dzień jeszcze kon­
kurować one mogą z Southownami et consortes, których krzyżo 
wanie na jednorazową spekulacyą mięsną tak samo tu jest przed­
stawione przez Komorze i któro dobrze się udało.

Na tćm kończę moje sprawozdanie z tem przekonaniem, iż 
raport urzędowy o zaniknięciu wystawy i o rozdaniu nagród z wła­
ściwego nadejdzie źródła. *)
___________ i

♦) Raport urzędowy z wymienieniem nagród rozdanych na 
wystawie pleszewskićj już otrzymaliśmy i jutro go czytelnikom po­
damy. Przyp. Red. Dz. Pozn.

Inny korespondent pisze nam o wystawie pleszewskićj co 
następuje:

Z nad Lutyni, 12 października.
(e) Nie ulega wątpliwości, bo naocznie każdy dobrej woli

przekonać się o tem może, skoro tylko zechce, iż W. Księstwo Po­
znańskie, pod względem rolnictwa i to umiejętnie prowadzonego od 
lat kilku, ogromne i dotykalne poczyniło postępy. Nie potrzeba na 
to dalekich i wyszukanych szukać dowodów. Wystawa przemy- 
słowo-rólnicza przed kilku laty w Gostyniu — w tym roku w Sza­
motułach, a w dniach, co dopiero minionych w Pleszewie piękną 
niezawodnie rokuje nadzieję na przyszłość, że i polskie gospodar­
stwo, tak w pewnych sferach osławiane, wrychle nie tylko stanie 
na równi z gospodarstwem w zachodnich stronach Europy, ale 
i pod niejednym względem prześcignąć je może. Na warunkach 
ku temu nie zbywa — byle wytrwałość i praca sumienna doró­
wnały pierwszym zapędom, i nie dały się osłabić lub zwichnąć 
mogącym się trafić przeszkodom i trudnościom. Pleszewska wy­
stawa przemysłowo-rólnicza tak miłe uczyniła wrażenie, iż sąd 
ogólny — a rozumiem pod nim i nasze i obywateli niemieckiego 
pochodzenia W. Księstwa zdanie, najpomyślniej o niej wypadł. 
.Ten tak pomyślny wypadek w pewszechności dyrekcji Towarzy­
stwa agronomicznego połączonych powiatów pleszewskiego i odo-
lanowskiego przypisać należy — ale nie miniemy się z prawdą_
jeżli największą w tej mierze zasługę przypiszemy p. Stanisła­
wowi Sczanieckiemu z Karmina, który jako sekretarz wspomnio- 
nego Towarzystwa agronomicznego połączonych powiatów, nad 
Prosną położonych, właściwym sobie taktem i wszechstronnćm sta­
raniem a i rozległemi stósuukami i z Szląskiem i w Księstwie 
niewątpliwie jak do samejże wystawy tak i do pięknego jej re­
zultatu się przyczynił. Trudno się wdawać w szczegóły okazów 
z rozmaitych gałęzi przemysłowo-rolniczych — zwłaszcza, że 
z łona dyrekcji sprawozdanie o przebiegu wystawy i o premio­
wanych przedmiotach niebawem pewno w łamach Dziennika się 
ukaże. Nie możemy jednakże milczeniem pominąć kilku przed­
miotów, które na pierwszy rzut oka powszechną na siebie zwra­
cały uwagę. I tak ogólnie się podoba! ogier bułany krwi arab­
skiej ze stadniny hr. Szembeka z Siemianic, który i na między­
narodowej wystawie niepoślednie byłby zajmował miejsce. Z oka­
zów bydła dwa cielęta 10 tygodniowe p. Ludwika Chłapowskiego 
z Sośuicy nietylko zyskały premią — ale i powszechne budziły 
zajęcie. Z nierogacizny okazy p. Braunek z Pogrzybowa pod 
każdym względem zasługiwały na uznanie. Z cgrodownictwa na­
miot mieszczący w sobie warzywa z dominium Karmina od rana 
do wieczora widzami był przepełniony, co o znamienitej wartości 
tychże płodów pewno nie małe stanowi świadectwo. Owce pp. 
Szczawińskiego, Konstantego Sczan eckiego, Ildefonsa Chełkow- 
skiego itd. piękny i przekonywający dawały dowód, że owczarstwo 
polskie rozwija się coraz więcej i konaurencyi, zkądkolwiekby 
ona wychodzić miała, śmiało czoło stawić może. Wyścigi konne, 
które miały miejsce w drugi dzień wystawy, ua nowo stwierdziły 
tę starą prawdę, że Polak do konia jest jakoby stworzony, że nie 
ma pono narodu w Europie, któryby tak pięknie, umiejętnie 
i śmiało dosiadał konia, jak właśnie Polacy, od szlachcica począ­
wszy do prostego chłopka. Angielskie konie odniosły wprawdzie 
zwycięstwo, ale też każdy przyzna, że rasa naszych koni me jest 
wyścigową, i że, prawdą a Bogiem mówiąc — czysta rasa pol­
skich koni — jak bywało w świetnych czasach Rzeczypospolitej 
naszej, już nie istnieje. Konie hr. Ignacego Alycielskiego z Smo- 
gorzewa przy wyścigach piym odniosły — z jeźdźców p. Julian 
J.,raczewski i p. Jarzembowski jazdą swoją wzbudzali podziw 
ogó’ny. Na drugi dzień po wystawie miłą nam obecni jeszcze 
w Pleszewie, których teatr polski z Kalisza zatrzymał, młodzi 
obywatele sprawili niespodziankę. Na arenie ukazało się kilku

jeźdźców, którzy, zrobiwszy z sobą zakład, puścili się w zawody. 
Pomiędzy końmi uliiegają;eymi się dwa były rasy angielskiej — 
reszta krwi arabskićj lub mięszanćj. Wbrew powszechnemu 
oczekiwaniu tą rażą zyskał koń p. Ludwika Chłapowskiego z So­
śnicy — ogier karoguiady krwi arabskiej pochodzący ze stadniny 
hr. Szembeka z Siemianic, zwycięstwo. Siedział na nim młody oby­
watel, jeżli się nie mylę z Wągrowieckiego, p. Napoleon Wolszle- 
ger z Iwna, który umiejętnem i rozważnćm prowadzeniem go do 
tego zwycięstwa ostatecznie najwięcej się przyczynił. Łatwo ka­
żdy pojmie, że nie koniecznie miłem to być musiało tym panom, 
którzy na angielskich jechali koniach, a jednak koniowi na pol­
skich łanach chowanemu pierwszeństwo dać musiełi Tyle o prze­
biegu wystawy. Pleszew nie tak rychło ujrzy tylu gości u siebie
— ile ich widział w dniach co dopiere minionych; materyalne ko­
rzyści nie tak prędko dadzą mu zapomnieć o wystawie — zado- 
wolnienie z nićj na wszystki h maluje się twarzach — daj Boże
— by ztąd brali pochop ci, do których to należy, pracowania 
usilnie dalćj w raz obranym kierunku, a wtenczas W. Księstwo 
nasze za niedługim czasem pod względem rolnictwa mierzyć się 
będzie mogło z prowineyami zachodu pruskiego państwa.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* doznań, 14 października. Podług sprawozdani pro­

testanckiego konsvstorza za rok 1867 ludność W. Ks. Poznań­
skiego składała się z 929,584 katolików; 502,020 protestantów; 
3794 luteranów; 66,150 wyznania starozakouuego i 518 wyzna­
wców rozmaitych sest. Z małżeństw mieszanych z mężami reli- 
gii katoli'kićj ochrzcono podług rytuału protestanckiego 181 sy­
nów i 155 córek. Z katolicyzmu na protestantyzm przeszło 241 
osób, z protestantyzmu na katolicyzm 7. Ludność zatem W. Ks. 
Poznańskiego, wynosząca 1,502 266 dusz, była w roku 1S67, nawet 
pod ug źródła protestanckiego, prawie wdwóch trzecich katolicka. 
Taki sam nie ledwie stosunek moż a przyjąć pod względem naro­
dowości: Polaków jest około 90 »,000, Kiemców około ( 00 000. 
Jak mjlnćm jest wyobrażerii za granicą o stosunkach statysty­
cznych naszego Księstwa, nieihaj posłuży za dowód następujący 
ustęp z paryzkiej La Presse: „W roku 1^15 prowineya po­
znańska liczyła pi dług urzędowego zestawienia 779,000 mie­
szkańców. Pięćdziesiąt lat później liczba ta się podwoił«, i pod­
niosła się do 1,485,000. W roku 1815 ludność niemiecka była 
pomięszaua z ludnością polską w proporcyi 25 pet.; dziś na iOO 
mieszkańców przypada wi cćj niż 70 Niemców. A węc, podcz.s 
kiedy liczba ludności ogólnej się podwoiła, liczba Kiemców się 
potroiła.“ Ciekawość, zkąd La Presse czerpała owe daty staty­
styczne, kiedy nawet źró ła pruskie przyznają, że pierwiastkowa 
lu ność Księstwa jes liczniejs>ą od napływowej.

— * Podając przed kilku dniami pod rubryką właściwą 
movy komisarza rządowego i marszałka przy zagajeniu zgroma­
dzonego obecnie sejmu W. Księstwa Poznańskiego w przekładzie 
polskim, wprowadzeni zostaliśmy w błąd przez oddawcę manu­
skryptu o tyle, iż p. wicemarszałek nie przesłał nam rzeczonych 
dokumentów „z prośbą“ o ich zamieszezeuie w łamach Dzien­
nika, ale przeciwnie praguął nam zrobić przysługę postarawszy 
się o tenor obu mów, danych poprzednio do druku tutejszym ga­
zetom niemieckim z źródła urzędowego, i dla naszego pisma, aby 
czytelnicy nasi także brzmienie ich w wiernym przekładzie mogfl 
poznać. Za pamięć tę p. wicemarszałka o Dzienniku składamy 
Mu niniejszem podziękowanie

— * Dyrektora sądu powiatowego Mullera w Międzycho­
dzie przeniesiono w tymże charakterze do sądu powiatowego 
w Rawiczu.

— * Jak się dowiadujemy nabył tych dni dobra Zimao- 
wodę p. szambelan Dzierzykraj Morawski z Luboui od p. hr. 
Mieczysława Kwileckiego na własność dla córki swej pani hr. El­
żbiety Lubieńskiej.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 15 paździer­
nika, Jadwigi wdowy; w kalendarzu słowiańskim Drogo­
sława. Wschód słońca o godzinie 6 minut 25, zachód o godzi­
nie 5 minut 6.

Dnia li października 1384 roku koronacya Jadwigi; — 
1432 śmierć Zygmunta księcia litewskiego; — 1587 wprowa­
dzenie do Polski kalendarz. Gregoriańskiego; — 1S17 śmierć Ta­
deusza Kościuszki.

WkdoBmei gi^łlwe.
Hleldla 14 października.

Poznańskie nowe 4 % listy zast t 4' , tai płc — Pozn. 
listy rent. 88 płac. — Pozn. 5% Obltgacye po w. — żąd. — 
Poza, 5% oiiiig. Obry — żąd. — Banknoty polskie 14 plac — 
foli. Usty iikwidacyjne — tal, płac. — Pozn. 5% ooljg. miej­
skie 98’« tai. żądano.

Zyto: ńa iesień 52, naźd 52, naźd-lisłop. 49, list.-grudz. 
48, stycz. 1SG9 48, *na wLsnę 1869 43'/« tal plac.

Okowita-- |s nęć««« na »z z 65/, . lis op ’53/«—”/,«, 
grudz. 15J,S, stycz. 1869 15’/«, luty 1869 15’/,, w miejscu (bez 
beczki) 16”/,, tal płc.

CENY TARGOWE
w mieście Poznc.niu.

»■PŁB.yjw. JtiwwAiłMBrwffnnłił it»bi iinms j .‘amMOKa«»
Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn........:.

„ średniej „ ......................
. „ pośled. „ ......................
Zyta ciężkiego „ ......................

„ lżejszego „ ......................
Jęczmienia dużego „ .....................

„ drobn. „ ..<..................
Owsa „ ......................
Grochu do gotow. „ .....................

„ na paszę „ ....................
Rzepiu zimowego „ .................... .
Rzepiku zimowego „ .....................
Rzepiu latowego „ .....................
Rzepiku latowego , „ .....................
Tatarki . „ .....................
Perek.................... ...... .....................
Masła garn. . . . „ .....................
Koniczyny czerw. „ .....................
Koniczyny białój . „ .....................
Siana, cent.................... . .....................
Słomy, „ . . . „ .....................
Oleju, surowego . ,, ......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ...........
dnia — —- .......... .

14 paździer. 868.
od « do •

2)22! 6 2 251 —
2 15 — 2 17 6
2 10 — 2 12 6
2 6 3 2 7 6
2 2 2 3
2 1 3 2 2 6
1 27 6 2 — _
1 7 6 1 10 —

— — — _
— — — — —
— — — - — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — _
— 14 — — 15 —

2 10 — 2 20 —
— — — — — —
— — - — —

— — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

— — — —

Błogo skutkująca Bevalesci&re du Barry. — Nędzo, osz 
stwo, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie t 
raz usunięte zostały przez użycie Revalesciere du Barry. 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skul 
czności Revalesciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lęka 
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosi 
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości; Papieża 
dwudziestoletniem bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzyi 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowic 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrów 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revalescie 
du Barry, która nadzw^ zaj pomyślnie nań działała. — Zaręczaj 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden j 
talerz i nachwalić się nie może błogich jej skutków. (Korespo 
deneya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cie 
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątej 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukcy 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazm 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątrób 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, gi 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramiona: 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i i 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi ś 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyz 
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas hr: 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, ochromienie i 
szel astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność’ bi 
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowauia i 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy wycieńc: 
nie, melancholia, bojażń bezpodstawna, niestanowczość brak i
wagi . t, , , I , , (5330).

Cenny; ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach b 
szarych z pieczęcią Bari y Ou Barry 1 Sn. wraz z przepisem 
życia. - Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 fut 
flor. 4 75, 5 tunt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 37 .

Du Barry proszek czekoladowy z Revalescićre dla piersi 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 
llża?®k J :.2 „na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fl. 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za 
liżankę.

„Sprowadzać go można przez Barry dn Barry 1 Sp., W 
deń, breiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelma i 8 
■ ?9^nzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiuns 
i „pod Murzyne u“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze pn 
J. bürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Presz burgu prz 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako tćż prz 
wszystkie apteki.



Żałobne nabożeństwo solenne od­
będzie się w Poznaniu w kościele 
św. Marcina w poniedziałek dnia 19 
października rb. o godzinie 9 z ra­
na w rocznicę śmierci Brygłty z hr. 
Bnińskich KęszyckińJ, naktóre za­
prasza krewnych i przyjaciół zmar­
łej wnuk stroskany ’ .(6303)

23-i iSąsiiiiFsswafcl.

Obwieszczenie,
Dostawa lOtO sztuk znaków dla psów 

blachy białej, również 170 zastępujących 
znaków i 50 znaków dla psów bezpłatnych, 
poruczoną zostanie w drodze licytacyi. Ter­
min licytacyjny wyznaczyliśmy na

ttaień 8 ŁUtogm«!» r. fo„ ¡przed 
łswłutSsitesśS w gftdrJsisłe 10 

przed panem Seichter, rendantem serwisu, na 
ratuszu, u którego złożone są próby do 
przejrzenia. ~ [6326.]

Poznań, dnia 10 października 1868.

Związek rolników pow. 
Obornickiego.

Posiedzenie i obchód trzechletni 
w niedzielę, dnia S li- 
stopadu. o godzinie 3 po 
¡południu, w lokalu kupca M. Gło­
wińskiego w Obornikach.

Na porządku dziennym: Obór 
całej Dyrekcyi. Rozprawy: 
„O ' zasiewach ozimych“ 
druga „O kartoflach.“ (6280)

Kozia nl. 22.
Robert

Kozia nl. 22.“^|
~ ani,

dawniéj Jafeôîs Traeger.
Szanownéj publiczności miasta Poznania i W. Ks. Poznańskiego donoszę uniżenie 

że mój hnrtttwy i det»II«?z«y ’

Handel cygar, tytuniu i tabaki
przeniósłem z Rynku 57 do mego domu tylnego przy S&ozićj ul. 28 parterre, i że 
starać się będę, by i nadal utrzymać zaufanie zupełne tego handlu, iakiem zaszczycano 
go już od lat tak wielu. *”** ~ - — - - J

(6324]
Robert Haul.

dawniej Jakób Traeger.

Magistrat

instytut muzyczny Wandelta,
istniejący w Berlinie przy ulicy Alte Leip- 
ziger No. 15 i przy Leipziger Piata No. 3 
podaje do pnblicznój wiadomości, iż z dniem 
15 października otwiera kurs nauki gry na 
fortepianie dla Polek i Polaków. Wykład 
odbywać się będzie w języku polskim. Ho­
norarium wynosi miesięcznie 3'/s talara, w 
klasach zaś wyższych talarów 5 Zapis od­
bywa się codziennie od godziny 4—-5 po po- 

dyrektora

SAoblerre pluszowe angielskie, rozmaitych wielkości,
Kobierce <1© wyćełełMnls całych pokoi i na chodniki, 
Adainaszltl, repsy, geobeliisy, bretony, na meble, firanki 
S“obryela im stoły sukienne, repsowe i gobelinowe,
Firanki talowe, muślinowe, persowe i dymkowe polecają jak najtaniój

i portyery.l

[5935]
W. Kukulińsfei 1 Sp.

Poznaniu.

Prus, losy roztyła 8. Basch,

(.5976)

Codziennie świeży, za dobry uznany ba- 
osszmię- ' • --

deiewe
Oo*a z mięsawołowego i ,ł««szt<"ciR 

’ ~ cukierni

[6310]

SiSP-

R. Wengebauera,
Wilhelmowski plac 10, 

naprzeciw teatru miejskiego.

Szcz^ciństś

świeży cement
orygfłnalnyeb opakowaniach

poleca jak najtaniój

Rudolf Rabsilber,
[6098] w Poznaniu.

Ogłoszenia gospodarskie itĄ 1
Dominium JB&rtlo , 

Wrześnią potrzebuje plsar 
do gospodarstwa,
słane świadectwa tylko frankom 
przyjmują się.

Sprzedeż konieczna.
Królewski s«d powiatowy w Pleszewie,

Wydział I.’
Pleszew, dnia 12 wrześuia 1868.

Dobra rycerskie fiśiEl.€2sewe, do których 
należy wieś Żygówek i do których 21 mor­
gów 26 kwadr, prętów wcielono," obejmujące 
16557. morgów areału, należące do ur. Fe­
liksa Jarntowsklege, dziedzica dóbr ry­
cerskich oszacowane na 65,670 tal. 14 sgr. 
8 fen. wedle taksy, mogącej być przejrzaną 
wraz e wykazem hipotecznym 1 war unkami 
w egistraturze, mają być

«£•= ,>«, 19 mietsclii 1»69 
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłenr posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej, s księgi wieczystój nie wynikającej, 
z pieniędzy kupna zaspokojenia poszukują, 

“ ależytościami swemi do sądu 
[6316.]

łudniu w mieszkaniu dyrektora instytutu. 
” *........................ '63r’ulica Alte Leipziger No. 15. [6312.]

Osiadłem w Kostrzynie. 
Dr. Wanjara,

praktyczny lekarz, chirurg i aku- 
szer. (6314)

Afelturyerat szuka umieszczenia jako 
’ K.D.nauczyciel domowy, Adres sub 

poste restante Poznań. [6320.1

Berll», 16 Unter den Linden (pad Lipami) 16 íSeclísa,

Restaurant français
Charles Hanus

Langlet et Cie Successeur
16. _ Unter den Lässsäcza 16.

Réunion de la société polonaise
Déjeuner à la fourchette

lionoszę uniżenie, ie pomie­
szkanie moje przeniosłem z 
Weneckiej ulicy do domu przy 
¡f-'ed^oméj nl. Wo. 12 Reda^do.

Louis Salomon,
[6331] handlarz koni.

I>woc - pisa 
Spodorczycfe znajdzie top 
sce zaraz lub od 1 stycznia r 
w Dominium Mrocze^ 
Kempno. Tylko dobre ręko 
dacye się uwzględniają. (6l2jj ru

Poszukuje się używanćj BłocarnT? 
z maneżem. Oferty franko Dofo..,../1 ia 
pod Osfwroglem. _____

Dla pp. właścicieli îàsér
Ktoby sobie życzył fachowego nJ g. 

8eśtiie»egn z rzędowym patenw

Pierwsze r:

dziewięcioletnią praktyką do

winni się z należytościami 
subhastaeyjnego zgłosić.

Walne zebranie Naukowćj po­
mocy powiatu Pleszewskiego od­
będzie się w poniedziałek, 
dnia 19 b. m. w oberży pana 
Waliszewskiego w łPle- 
szewie o godzinie 2 z po­
łudnia. O liczny udział

Komitet.

Familia polska w Poznaniu 
życzy sobie przyjąć panienka 
na stancyą. Guwernantka do ko- 
repetycyi i Konwersacyi francu­
skiej jako tćż fortepian w domu. 
Zgłosić się można w ekspodyeyi 
Dzień. Pozn, Wilhelmowski plac 8.

[6231]
wychowaniem, potrze- 

,(6304)
J. Nawrockiego.

UL Szeroka Nr. 15.

Dezniä z dobrém 
buje cukiernia

uprasza
(6317)

Biegły ogr^dnsi;. 
kiemi gałęziami swego 
ty, szuka n

et
Diners fi tosatess heures

Grands et petits Salons de Société.

Biiegrafia hemoroidów
wykład praktyczny tći słabości.

(2025.)

!

, obeznany z wszyst- 
zfcwodu, Polak, żona- 

umieszczema. Zgłosić się do ogro- 
B&s »yżitt.iff»w»Megsi, Dc breje w o 

pod Gstrcrogiem. (6157) ■

wykład praktyczny téj słaboscL 
Dzieło Dra Andrz. hebel, rue de l’Echiquier. 14 — w Paryżu.

Metoda bardzo skuteczna, uśmierzająca boleści we 24 godzin, leczy bez obawy 
wpędzenia wewnątrz. Pigułki i maść z majeranku, roztwór benzoesu z aluminem (ben­
zoate d alumine) stanowią podstawę téj metody leczenia. Po licznych doświadczeniach, 
dokonanych w szpitalach we Francyi, potwierdzone zostały przez fakultet medyczny 

Paryżu i dozwolone przez komitet lekarski w Petersburgu. (3751.)
można w Poznaniu w aptece p. dra Sienkiewicza.

senna Id skłe
palki gęsie odebrali

W. F. Meyer i Sp.,
Wilhelmowski plac No. 2. !6327 ¡

LIGROINE.
materyą pglnądolamp

cudownych
poleca po najtańszych 
towych

cenach hur-

Adolf Asch.
¡6330.] ul. Zamkowa 5.

strowauia i urządzania lasów rządo»J 
wyrobu drzewa okrętowego, za*1
fabryk przemysłowo-leśnych, zwiem 
ców, oraz wszelkich innych czynność 
zawodu leśnego należących, raczy , *' 
zgłosić po bliższą wiadomość do rJ 28 
kcyi ,,Zb mianina“ w Poznaniu. CTIcya

W Domin. bgtlMwlta znalazł się |,? “z, 
popielaty z łyską, którego właściciel odebn •
może za zwróceniem kosztów.

Do losowania biletów
wystawy przemysłowo rólniczćj po­
wiatu Pleszewskiego i Odolauow- 
skiego potrzeba, aby kupony i re­
szta nie sprzedanych biletów uaj 
dalej do 17 b. m. nadesłane zo­
stały; po tym terminie nadesłane 
kupony i losy nie beda uwzglę­
dnione. (6279)
Kasa Tokarz. relnimge powiata

Pleszewskiege i Oiiolaisowsiiiego.
E. Tomicki,

w Borncinie pod Pleszewem.
~w komisie

Orastyomsts-By przyjmuje i na żądanie 
udziela pomocy w naukach gimnazyalnych

Paten,
[6448] nanss. glnm z w Ostrowie.

Uczniów

przyjmuje dom polski we Wrocławiu: 
znajdą, tam dozór sumienny i stół dobry 
— mogą takie w demu być przygoto­
wani do sekundy. Bbższą wiadomość 
udziela Opfler, komisyoner, Son- 
nenstrasse No. 13. (6313.)

Garbary no. 3 bUsko gimn. Maryi Magd, 
na drugićm piętrze jest meblo/any duży 
pokój ao wynajęci* (.6012)

jęcia.
sa I Iętrze jest tanio

liż. wisd. udzieli

barlia
bycia:

księgarni l.iidw. JMera- 
Poznauiu wyszło i jest do na-

J. Nawrocki.
Szeroka ul. Nr. 15.

do wyna- 
.(6307)

Kongres europejsl
w otee dnefea czasu

przez
ü. Çzpara.

Cena 7’/, sgr.

Całkow wyprzedaż
konfekcyi damskich po znacznie 
zniżonych cenach w handlu kon­
fekcyi przy WUlielmow- 
shlej ul. 9 (6323)

Sprzedaż dobrowolna
Położony w mieście powiatowćm Środzie sub No. 216

1 217 grunt mój, składający się ac obszernego nruro- 
\vant'go domu Miies»zlialneg’o wraz z murowa- 
nemi budynkami gospodarskiemi, z 130 morgów roli
2 i 3 klasy w najlepszćj kulturze, z wiatraka na 2 cylin­
drach w najlepszym obrocie, zamierzam sprzedać x wolnój 
r^lii bez inwentarza lub z inwentarzem.

Dom ten dla położenia swego i wewnętrznego urządzenia sto­
sowny jest mianowicie na hotel.

Bliższe szczegóły u mnie samego. (6255)

Karol August WelssRop^
właściciel dóbr Murzynowo leśne pod Środą.

Najnowsze oLszycia, jako to fyendlzle, fi’alon- 
Ifi, atłas do obszyć, g-aziLi itdL, w największym 
wyborze po jak najtańszych cenach u (6329)

SsS'zl ml,

Xowa ulica.

W. SIEMIANOWSKI
poleca swój

Kantor komisyjny
połączony

z Agenturamt I Incasso
w (6334)

Poznaniu,
I’lae yVilHelmowslii TVo. 8, na I. piotrze.

C. hiacyntowe i tulipanowe
jako tóż wszystkie do siewu jesiennego stósowne isesleita waraynne poleca

Wojciech Krause,
[6305] ogrodnik handlowy i artystycz., Strzelecka ul. 13/14, w blisk. fabr Cegielskiego.

Ziebiiogérskle winogrona
na knratyą i do jedzenia,

roku bieżącym wyborne, funt brutto po 2’/, sgr., 12 funtów wraz z opakowaniem 
. fr1 tal. rozsyłam za frankowarém przesłaniem pieniedzv. [5184

Lililí fife Stern, ¿ie.onegóra w Szl.

Sławny biały syrop piersiowy G. A. W. Mayera do 
uabycia w Poznaniu u

§&r. Siresyn, Wroniecka ul. No. 1.
Izydor SSuselt, plac Sapieżyński No. 1.
«/. X. heilye&er, Wielkie Garbary No. 16.
prowincji

BS» z»pebieżemla pensyłliwsss
ćenoszę nisiiej-zeiii, że faSs. <l«t- 
<ą«S ł»Ms i natial mieszkam w 
moim domu przy Wiei. Ryeer* 
sklej ulicy No. 10.

IMLilllildlOW, 
[6325.] dentysta praktyczny.

W Erylewie ;
pod Lesznem c»»rw«daf fc,.

ranow — Negrettl -
czyna się 19 
(6282) Ił.

Dnia 1 lis
rozpoczyna się

)2l$

zaś na
Eldzychód, Jal. BBrtser. 
Bydgoszoz, Rud Regenburg. 
Czempiń, Gustaw Grun.
Czarnków, L. Wrufc.
Delsk, Szytnon Feig.
Eoynla, 8. Hirechberg.
Wieleń, H. F. Bodin.
Wschowa, Aug. Cleemann. 
Gniewkowo, Ludwik Wolff 
Gołańcza, M. Wolff 
Grodzisk, C. R Mützei.
Garzno, Jakób Munter.
Gnlczsc, Sana Pulwormacher. 
Jaraczewa, M. Littmann.
Jarocin, M. ŁiUmann 
Inowrocław, Apteksrs Gu»t. Gnoth 
Kempno, Herm. Scheleaz. 
Krotoszyn, H. Łowy.
Karnik, J. F. E. Krause.
Leszno, J. G. Schubert.
Leszno, J. K. ▼. Putiatycki,

[5653]
Łobżenica, C. A. Lubenau. 
Międzyrzecz, A. F. Grosa i Sp. 
Siłesław, F. Stein.
Mosina, GlUckmann wdowa.
Nowy Tomyśl, Ernest Lepper. 
Nakło, Fr. Lefinsky.
Ostrów, Herm. Guttche.
Pleszew, J. Joachim.
Fon eo, J. 8. Rothert 
Piła, A. Hera.
Rawicz, W. Sehoepke.
Rogeżno, A. Busse.
Sameoin. F; E. Gartzke.
Szamotały, Jul. Peyser.
Śmigiel, C. E. Nitsche.
Śrem, i Emil Siewersfe.
Strzelne, J. Kuttner.
Skoki, A. Breuning.
Skwierzyna, Cohi;a księgarnia. 
Trzemeszno. G. Ulawaky.
«ągró »leo Ed. Kremp,
Wrześni, Wolff Sieburth.

Cebulki kwiatowe
prawdz. harlemskie i berlińskie, 

polecani w znakomitej jakości. Wykazy bez­
płatnie i franco. Ponieważ handel mój kwia­
tów zupełnie rozwięzeję, by oddać się kom­
pletnie handlowi nasion i zakładom ogrodni­
czym, przeto sprzedaję, by po być się ich 
prędko wszystkie kwiaty znacznie niżej ich 
wartości. I5333J.

Ogradniotwa artystyczne l handlowo 
i handel n slen

Krti,p.“Ai5.Hcnryta Bajer.

WY Ii Slinffi!
Pasta i syrop z owotu arabskiego

■wanego F. Drlangrenler.
50 lekarzy szpitulów paryzkich profesorów fakultetu medycznego poświadczyło sku­

teczność i wyższość tego lekarstwa nad wszelkie inne dla wyleczenia lautardw. kft- 
py, zapal*nii» gnrtłl« 1 pirral.

Raeeshcut Arabskie P. Belangrenier.
Środek ten potwierdzony przez paryzką akademią medyczną, leczy 

ka i kiszek, przyspiesza powrót do zdrowia, w^słacuia dzieci delikatne i i 
cza od gorączki tyfoidalnój i chorób epidemicznych,

W Paryżu przy ulicy Richelieu 26; w FoKgysmtu w agi tece Dr. 3Wra»?- 
lewlc»;%___________ ____ |5971j.

słabości żołąd 
wątle, zahezpie-

nawet na zupełnie zastarzałe znajdą w naj 
Częstszych razach zupełne wyleczenie przez 
maóć rujttur«« <; <«<iltticbi» Siiur- 
leaeggrra. Obszerne przepisy używa­
nia z wielką liczbą uderzających, urzęde- 
wnie potwierdzonych świadectw dla poprze­
dniego przekonania bezpłatnie. Sprowadzać 
można ją w garnkach po 1 tal. 20 sgr. w pr. 
kur. tak wprost od wynalazcy feulttielta 
Siiirxeinrsc^er w llerieau, w kanto­
nie Appenzell, Szwajcarya, jako też przez 
p. A. I.unłltera, w aptece pod lwem, 
Jerusalemerstrasse 16 w focrlżnle>

(3600)

mu w aptece p.

CZEKOLADA DESBRIERE
ezwsr.eząea z magnezy ą

yjemnego smaku, (w niczem nie różni się od smaku cze­
kolady) I nlezauodnćj skutreznaśel dla spędzenia 
żółci i zepsutych humorów. W małych dozach użyta, leczy za­
twardzenie. W Paryżu przy ulicy Grand chantier 1, w Pozna-

Dra Manklewicza. (5970)

Nagrodzony złotym medalem 
przez szkołę farmaceutów w Pa­

ryżu w 1860

:GOEDRON
©uyot

ËIPIERWLINSł
Oąromne powodzenie te^o śruoka pochodzi z jego własi-ości doświadczonrch 

sprowadzana na powierzchnią ciała zaj>alenia i rozdraźsienia najżywotniejazych c.ęśct 
organi mu wewnątrz. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinei na Uk-
t«try, sryjcę. »«gsaienl«» K«rdl«, rezdrainienle narzyA odderho* 
wryci» (bronchites), rcamKtyzny w Ię^ż«vłiteh i nerwMh fclstilr«- 
w yel» i t. p.

Jednorezowe lub dwururo* e użycie wyitarcza i nie zostawia żadnego śladu próc: 
świerzbienia. I6241J.

Dostać można w S'ozunniu w aptece dra ITEanMewirza,

Lik wor smołowy zgęszczouy
Pana G'uy«t,

jest jedyną preparacyą przyjętą w szpitalach 
francuzkich, belgijskich i hiszpańskich do 
przygotowania w jednój chwili z ozna­
czeniem dozy

WODY SMOŁOWEJ.
łyżki KtosssMc UśAWorii 

łl s llłru wotóy, »»lii«» lyżeczfc ». <nl
kawy <lo 0zS«la«kB.)

Jest on najskuteczniejszym środkiem dla
przywrócenia gfrrttM

iluttiteyclt, łccip ¡ilurn
(brtmehet) i dolegUwoiei bn- 
Ittfftint« (1392)

Skład w Paryżu w aptece p. Guyct, ul 
Francs-Bourgeois 17; w Poznaniu w aptece

Dra Rłanfetewloia: w Berlinie w aptece 
Dra Simrna, Spandauer Śtr. 33.

Według nowego syst. popraw, czyszczenie
wszystkich nhlerOw dla panów i dam jato 

.Bnioiów każdego^rodzaju• w
chemiczno suchy sposób bez prucia ^...

• pod gwarancyą niewelągiirnla się jako też niepaucła materyi i kolorótr, które rrzTbicraia 
ssocwsa dawMicjswy swój połysk. ( - j r «a)

Ęamlrjstewe zlecenia wykoniąją się akuratnie a każda sztuka na» tutejsza ce­
nę fsbrjezitą na aaiej harcie.

Fabryka chemicznego czyszczenia suchego 1 farbowania.
Juliusz Marcuse.

Berlin. 106. Leipzlgerstrasse. 106.
JPoittaniu przyjmuje rzeczy

W. Gudat, Wilhelmowska ulica 13. l5,46)-

téi watowanyeh i wyścielanych przed-

u

________ __
N&kładem i czcionkami Ludwika Merabacha w Poananiu.

sprzeda F7
/

'anói

w zarodowej owczarni w S^zo 
Iowie pod Pleszewem. (626

i.ioz
• o z

I l‘st
7 upi 
/ czł

• 7 “;•/ / fi ęT. y •; wi<
I Ne

ù.’. | cie

do- w r

»3 H
I Le

->'/ a szv 
Pel 
: ed

Sï$s noś
Sp,'7^ai dwu>» 

iBfctoftafc owcza i u zarodowej k dos 
grettów w Wojnieściu pdP«
Starym Bojanowem rozpc 1 OS

Co
jątldnia lî października.

von WeâeBeyer« obi, 
(6318) Sehôenr&dæ.

»'oh.

Sprzedaż I rył 
hoiiillctom 
|»ćł krwi z owr*
zarodowńj rozpoczyna się dnia 86® 
lenźdzlentlk«» r. b. Cena U 
wełny 72 tal. Waga strzvży 6 ceni i)ae 
» 100 sztuk w r. b. ‘ [6322 i

Dromsdorf pod Strlegan.
Baron Tsckammer. n

in«

Sprzedaż tryków
jo té 
nad:

W dom. CubcI w pf 
wiecie górowskim (Guhraf,

_____ ___»stacya kolei Bojanowo sąi,2bl
roku bieżącym od 20 bm. oryginalni?1181 
Iryki nrgrcttl do sprze lania, pff 
chodzące z sławnćj owczarni Gresseff: 
Meklemburgii. (6l82)ial11'

3Wielki transport
forów 

t f i e I ą t
a łęgu naduoto- ---------

cŁlego sprowadzę w poniedziałek 19 paś“* 
r. b. pociągiem rannym do heilera Uetd11 

(63i'8) .1. Silstkow.
handlarz bydła.

áfc

Teatr miejski.
W środę 14 października. Al«» 

sir© Strndrllt». Opera roma.itycz 
3 aktaih Friedricha. Muzyka Fr. Fh>

W czwartek 15 października. Po laz
gi. liic relijsłrte»» Student«»«- 
amat w 5 aktach R. Benedixa. (6'

Sala wogruiizie luden;»
dla koncertów, wykładów, śpiewów, ta: 
komiki i gimnastyki. Dziś w środę du 
października. S%©nręrt i ¡prartl 
w ieule. Wystąpienie towarzystwa 
nastyków, linoskoczków i taucerzy d 
tora p. Rost. Wystąpienie śpiewaka J 
cznego i charakterystycznego p. Alek 
ra kreuter z Hamburg*. Cena wn 
2’/, sgr. Bilety familijne na 3 osoby •- 
Początek o godzinie 7.
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